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I,

Hen, daleko, po za b lęk i tn em , południowem m orzem , m o­
rzem, k tóre  starożytni poczytali za sam środek ziemi, zowiąc j e  
z tego powodu Śródziemnem, rozciąga się a frykańskie  wybrzeże, 
pełne skalistych wzgórz, a na tych wzgórzach, na samem w y ­
brzeżu rozsiadło się miasto Tangier.

W  mieście m ieszkają  Arabowie, niegdyś w starożytności j e ­
dyni prawie posiadacze wszystkich wybrzeży błękitnego morza. 
Ich królowie kalifowie zamieszkiwali złocone pałace w Hiszpanii 
i Palestynie . Byli to prawowierni wyznawcy proroka i toczyli 
ustawiczne walki z chrześcijanami. Dziś chrześcijan ie  zwyciężyli 
i pokazują  wszystkim, jako  szczególny zabytek starożytności f 
resztki złoconych pałaców , w których ongi zamieszkiwali kali­
fowie.

Niedość na tem. Dziś wszyscy frenkow ie *) Francuzi i A n­
glicy, Rosyanie i Niemcy, każdy  zresztą, kto tylko ma zbywa-

*) W y zn aw cy  is lam u  n azyw a ją  tak  w szy s tk ich  obcokrajowców.



j ą c y  p ien iądz  i chęć włóczen ia  się po świecie ,  k a ż d y  p r z y je ż d ż a  
do T an g i e r u  po to, a ż e b y  zobaczyć,  j a k  w y gl ąd a ją  p r aw d z i w i  
Arabowie .  Dla  takich p rze jezdnych  mias to  po bu dow ało  py sz ne  
hotele,  n ie równie  większe  i p y sz n ie j sz e ,  niż s i e d l i ska  d aw n y c h  
p r awo wi e rn ych  kal ifów.

Do m ia s t a  p r o w a d z i ł a  d łu g a ,  w ą s k a  ulica,  j a k o  t a k o  w y ­
b r u k o w a n a  kam ien ie m i otoczona z obu stron niskim,  ka m ie n n y m  
mur em.  Równie  n iskie d rzwiczk i  p rowa dzą ce  do ogrodów z py- 
sznemi  pa lma mi  i pomarańczowemu drzewami,  a  na murac h  ro sn ą  
a g a w y  i ka k tu sy ,  z l iśćmi i ł od yga mi  pogię temi  w n a j dz i w a­
czniej sze  ksz t a ł ty .

Co dnia,  p r awie  p r ze ch od zą  po tej ul icy k a w a l k a d y  po­
d ró żu j ąc yc h  f renków,  na m a ł y c h ,  żw aw yc h  os io ł kac h ,  p o g a n i a ­
nych  p rze z  us łużn ych  p r ze wo dn ik ów  w cze rwo ny ch  fezach .  J a d ą  
w y so cy  rudzi  mi lordowie w pop ie la tych  su r d u t ac h  i kape luszach ,  
z a k u ta n y c h  w białe lub zielone l ekk ie  tkaniny ,  j a k  w  zawoje .

— O, yes,  y e s !  — w y k r z y k u j ą  mi lordowie  — oto p r a w d z i w y  
W s c h ó d !  Oto p raw dz i wie  wschodnia  ludność !  — i p r z y p a t r u j ą  
się na p r aw o  i na  lewo przez  lo rne tki  i oku la ry .

O, p ra w ow ie rn i !  — k rz y c zą  p r ze w od n ic y  — um y k a jc i e  
z d r o g i ! Oto j a d ą  p r aw d z i w e  psy  f r e nksk ie .  Niech nas  Allach 
uchroni  od ich n ieczys tego  sp o j r zen ia !

A wzd łuż m u r ó w ,  po obu s t ronach  ul icy s toją  w zw a r t ym  
sze regu  n ieszczęśl iwi  wschodni  żebracy,  wychudzeni ,  odarci ,  w y ­
schnięci  od głodu,  spa leni  na słońcu.  W sz ys t ko  to są  ludzie obcy, 
p rzy by sz e ,  nie po s i a d a j ą c y  miej sca w łas neg o  sc h ro n ie n ia ,  ani  
k ą t a  nawet .  P rz y s ł u g u j e  im j e dyn ie  p r aw o  s t an ia  tu p r zy  wnij-  
ściu do mi a s ta  p r zez  dzień cały,  ale gdy  o dziewiątej  wieczorem 
b r a m y  z a m y k a j ą  się, obowiązani  są  rusza ć  p recz  za mias to i t am  
s z u k a ć  noclegu.

T a m  o to ,  obok  tych d rzwi  stoi w y s o k i ,  p i ękn y  Arab,  Al- 
Dż a b ar ,  w c iemnym po d ar ty m  burnus ie  i w białej chuście na  g ł o ­
wie.  Stoi  i milcz}". Je g o  n ie ruchome,  c i emno-bronzowe,  p r awie  
cza rne oblicze,  w y n ęd z n i a ł e  i chorowite ,  p o k r y w a  g r u b a  war . - twa 
pyłu.  S a m e  ty lko  oczy błyszczą  go rąc zk ow o i s p o g lą d a j ą  u p o r ­
czy wie  na  p rzechodn iów,  w y cz eku ją c ,  czy też k tó ry  z nich nie 
rzuci  j a ł m u ż n y  dla  niego,  lub d la  chorego b ra ta ,  ś l i cznego  ehłop- 
czyny,  A bas sa na ,  s i e dzącego  u nóg  jego.

Abassa n  o k r y w a  swe  w yn ędz n ia łe  członki  g r u b y m  b u r n u ­
sem i og rza ć  się nie  może.  Męczy go i r zu ca  p a r ok sy z m  s t r a



szliwej afrykańskiej febry i nie go już nie ogrzeje, ani g ruby  
burnus, ani naw et skw arne  a frykańsk ie  słońce !

Chlopczyna patrzy  wokoło wielkiemi, iskrzącemi, czarnemi 
oczyma i zwraca na wszystkie strony mocno błyszczące żółtawe 
białka. Spogląda na w szy s tk ich : na błyskotliwe grom ady fren- 
ków . na długouszych osiołków, na błękitne niebo, co jak  n ie ­
zmierny namiot rozpostarło się nad ziemią, na sine morze, co 
skrzy się i znika w mglistem przestworzu, na  wysokie palm y 
i jasnozielone dziwaczne kak tusy  — i szkoda mu rzucić to w szy­
stko, wszystko, do czego od tak  dawna już się przyzwyczaił. 
A życie mami go nieprzeparcie ku sobie, czarem pociąga w swe 
młode objęcia! Dotychczas dało mu o tak bardzo niewiele!

Ale oto jedna  za drugą  m ijają kawalkady frenków. P rz y ­
jechali już i kupcy z Marokko, grubi i ciężcy, j a k  worki pełne 
r u p i j ; minęli obojętnie, m rugając ślepemi oczkami i nie drgną ł 
ani jedem rys ich ociążałych twarzy. Odwracając się od nędzarzy 
i plują z obrzydzeniem.

— P sy  podłe!... Wyklęci przez proroka!
Wieczór. Słońce powoli zbliża się ku morzu. A wszyscy ci 

głodni, oberwani, te „podle p sy “ , muszą iść precz.
Żaden z nich nic nie dostał. Zapewne dla tego, że milczą 

i nie up rzykrza ją  się bogatym frenkom.
Przed samym wieczorem, k iedy słońce pod pała jącą  zasłoną 

ognistej zorzy zanurzało się już w ciche fale m orza , zdała dał 
się słyszeć tentent i głosy, a wkrótce ujrzano dwie młodziutkie, 
urocze frenkskie ledi,  nadjeżdżaiące na pysznych marokańskich 
rumakach.

Popatrz, B e t t i ! zawoła jedna z nich. — Co za prze­
śliczny chłopak w białym burnusie. Szkoda tylko, źe taki c z a r n y !

— Zupełnie kawowy —  dodała druga ledi.
W yję ła  sakiewkę i rzuciła Abassanowi s rebrną  półfran- 

k ó w kę .  Al-Dźabar zbliżył się powoli, przyłożył rękę do głowy 
i piersi, nachylił się i podniósł monetę. Ledi odjechały. AI-Dża- 
bar spojrzał dokoła i zbliżył się do Abassana.

Chodźmy już — rzekł. — Noc zbliża się, słońce już z a ­
szło.

Abassan podniósł znużoną głowę. Zda się, ciężkie k am ie­
nie przew ala ły  się w tej biednej głowie. W ustach sucho. Powie­
trze  piecze i pali.

— Daj mi w o d y ! — wyszeptał cichym głosem.
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—  C hodźm y  do dom u — p o w tó rzy ł  A l-D ż ab a r  — po d rodze  
n a p i je m y  się  z fo n tanny .  —  Podn iós ł  k ła n ia ją c e g o  się A b a ss a n n a  
i poszedł,  za ta c z a ją c  się  co chw ila .

W ysz l i  za m ias to .  C a łą  okolicę  d o k o ła  p o k r y w a ją  w zgórza  
i ko tliny ,  w któryc h n a  w iosnę toczą  się fale m ę tn e j  w ody. U  s tóp  
je d n e g o  s k a l is te g o  w zn ies ien ia ,  na  ro z d ro ż u ,  t r y s k a  n iew ie lka  
fon tanna .  F o n ta n n a  ta  b y ła  od d a w n a  zan ie d b an ą .  W o d a  p rz e ­
c ie k a ła  przez  w s z y s tk ie  szcze liny  i tw orząc  s t r u m y k ,  sp ły w a ła  
dalej pośród kam ieni.

Al D ż a b a r  posadził  A bassan a ,  z a c z e rp n ą ł  w ody  do próżnej,  
suchej ty k w y ,  k tó r ą  m ia ł  zaw ieszoną  u p a s a  i poda ł  j ą  b ra tu .  
C h o ry  sk w a p l iw ie  p r z y tk n ą ł  sw e  g o rące ,  s p ę k a n e  u s ta  do c h ło ­
dnej o rzeźw ia jące j  czary .  W y p ró ż n i ł  ty k w ę  i poprosił  o jeszcze .  
A l-D ż ab a r  n ie  pozwolił,  g d y ż  cho rym  w iele  p ić n ie  wolno. Z w il­
żył, mu ty lko  g łow ę, nape łn ił  ty k w ę ,  z a tk a ł  j ą  k o rk iem  i p o d ­
n iós łszy  znów A b assana ,  p o p row adz i ł  go dalej.  Ale A b a ss a n  nie 
m oże  już  iść. Po d w udz ie s tu  za ledw ie  k rokach  w y m y k a  się  z r ą k  
b ra ta  i u p a d a  na z iem ię.

Al D ż a b a r  ta k ż e  nadz w y żc za j  z m ę c z o n y :  i on i A b a ssa n  
dw ie  doby  już  nic nie jed li .  Z ję k ie m  i p rz e k le ń s tw e m  pochy la  
się  n ad  om dla łym  i o s ta tn im  w y s i łk iem  podnosi go z ziemi.

—  Obejm ij mnie mocniej za  szy ję .
A b assan  m ach ina ln ie  w y k o n y w a ł  rozkaz ,  a  Al D ż a b a r  niesie 

go, chw ie jąc  się  i p o ty k a ją c  co chwila. Do m ie jsca  pozos ta je  
je szcze  około s tu  k ro k ó w .  Noc z im na i w ilgo tna rozpośc ie ra  sw e 
sk r z y d ła  n a d  z iem ią. Al D ż a b a r  odd y ch a  c iężko, b ra k  mu p o ­
w ie trza .  Co k rok  u s ia d a ,  p rzez  chw ilę  od p o cz y w a i z n a d lu d zk im  
w ysiłk iem  d źw ig a  i n iesie  dalej um ie ra jącego .  P sy  i szak a le ,  j a k  
czarne  cienie, sn u ją  się  obok d rogi.  Noc już  zupełna ,  g d y  w re ­
szcie A l-D ż a b a r  p rzy w ló k ł  się  z b ra te m  do domu.

II

W  pośród  sk a l is ty c h  w zgórz ,  w około n iew ielk iego , zu p e ł­
nie w y sy c h a ją c e g o  le tn ią  p o rą  jez io rka ,  o sp leśn ia łe j  s łonaw ej 
w odzie ,  ro z ta so w a ła  się ca ła  osada.  Są to w łaśn ie  s ie d l isk a  owych 
n ęd z a rzy ,  d la  k tó ry c h  w s tęp  do m ła s ta  n a  zaw sze  w zbron iony ,  
lub  też, k tó rz y  n ie  m a ją  d o sy ć  p ien iędzy ,  ab y  się  tam  ulokować. 
W  m ieście w sz y s c y  p o s ia d a ją  w łasne dom y, n ik t  n ie m ieszka  
w  w y n a ję ty m .  K a ż d y  m uzu łm an in  ch ę tn ie  p rzy jm u je  w sw oim
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domu g o śc ia -p ie lg rzym a ,  a le  „podłem u p s u “ za  żadne  s k a rb y  
n ie w ynajm ie  na jm n ie jsze j  n a w e t  izdebk i,  n a jg o rsz eg o  c k lew k a .

I  owóż „ p s y “ te m ieszczą  się pod go łem  n iebem , w  p ie­
czarach  i sk a ln y ch  rozpadlinach . Od słonecznego  sk w aru  chron ią  
ich zasłony  ze s ta ry c h  dziu raw ych  burnusów , a tego, kom u  udało  
się d o s ta ć  z u ż y tą  m atę ,  u w aż a ją  pow szechn ie  za bogacza .  S p ią ć  
w szy scy  z a w ija ją  się  w te  sam e b u rn u sy ,  a za podśc ió łkę  u ż y ­
w a ją  szo rs tk ich  liści błotnego oczeretu, a  ty lk o  n ie k tó rzy ,  w y ­
ją tk o w o  szczęśliwi, p o s ia d a ją  ja k ie ś  nęd z n e  sz m a ty  zuży tych  
d y w an ó w .

W około tej p ie rw otne j  o sady  „podłych p s ó w “, mieściło  się 
d rug ie  s ta d o  psów praw dziw ych ,  dzikich. T e  ta k ż e  u rzą d za ły  
sw e le g o w isk a  w sk a łac h ,  s t ro n i ły  j e d n a k  od ludzi i w nocy 
ty lko  b łą k a ły  się w około ich sied lisk ,  w ie trząc ,  czy  też cudem 
j a k im  nie zos ta ła  gdz ie  i nie p o n ie w ie ra  j a k a  s ta ra  za t łuszczona  
s z m a t a ,  w y ssa n ie  k tórej m ogłoby  sp raw ić  p ra w d z iw ą  p r z y ­
jem ność .

Z re s z tą  do tak ieg o  rzem ios ła  u c ieka ły  się  te  je d y n ie  ps iska ,  
k tó rych  le n is tw a  nie m ógł zw yc iężyć  g łód  naw e t  i k tó ry m  nie 
chc ia ło  się o d b y w a ć  nocnych w ycieczek  do m ias ta .

R e sz ta  zaś żw awszej n a tu ry ,  za raz  za nade jśc iem  nocy w y ­
ru sz y ła  do m ia s ta  po jedynczo  lub  p a ra m i  i w a łę s a ła  się ta m  
do r a n a  po p lacach  i ulicach. P s i s k a  sk w ap l iw ie  o b w ą c h iw a ły  
k a ż d y  k ą c ik ,  k a ż d y  k am y cz ek ,  lub w ycz ek iw a ły  pod oknam i,  
czy też j a k a  p r a w o w ie rn a  d u sz a  nie wyrzuci za okno resz tek  
sw ego  su tego  ob iadu . A  pon iew aż  m uz u łm a ń sk a  cy w il iza cy a  n ie  
doszła  je szcze  do w y n a le z ie n ia  rynsz toków , więc też p raw o w ie rn i  
bez cerem onii k o rzy s ta l i  z tej a san izacy i ,  j a k ą  pełn iły  psie żo ­
łądk i,  bo a s a n iz a c y a  t a k a  n ic  n ie  kosz tu je .

S tad o  g łodnych  p s isk ó w ,  d o cz ek a w szy  się  zw y k łeg o  h a r a ­
czu, r z u c a  się  nań  żarłocznie ,  g ry z ą c  się i k łócąc  o k a ż d y  ochłap  
a  w re szc ie  po s ta ra n n em  w ylizan iu  k a m ie n i  nawet, p o d ąż a  dalej 
pod n a s tę p n e  okno. N a jś i ln ie jsze  i n a jżw aw sz e  b ie g n ą  w pros t  
do ja tek ,  gd z ie  już  oczeku ją  n a  ich p rzy b y c ie  ca łe  k u p y  b a r a ­
nich k iszek , w nętrznośc i  zepsu tego  m ięsa  i in n y c h  tym  p o d o ­
b nych  de l ika tesów .

Rozum ie się  je d n a k ,  że do tej ucz ty  up rzy w ile jo w an y ch  
na leżą  ty lko  na jm ocn ie jsze ,  to jes t,  że się ta k  w y raz im y ,  s a m a  
ty lk o  a r y s to k r a c y a  psiego rodza ju .

W  taki to sposób  w k a ż d e m  m uzu łm ańsk iem  m ieście w  nocy

*
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o d b y w a ją  się psie orgie, ku  w ielk iem u zgorszen iu  p rze jezdnych  
frenków.

Co nocy do sam ego  rana. to tu, to tam, d a ją  się s łyszeć  
rozpacz l iw e w yc ia  i szcz ek an ia  w a lczących  ps isków , a w yjść  
o tej porze  na  ulicę bez dobrego  k i ja  i la ta rn i ,  j e s t  is tnem  n i e ­
podob ieństw em .

Z a nade jśc iem  ju trzenk i ,  ca le  to zę b a te  plemię, z peluem i 
już  żo łąd k a m i,  spoko jn ie  w raca  do sw ych  legowisk,  w s ą s ie d z ­
tw ie do owych b iednych  w zg a rd z o n y ch  nędzarzy ,  k tó rz y  nie 
mieli tej naw e t  pociechy, a ż e b y  s łużyć do a s a n iz a c y i  m ia s ta ,  
zam ieszka łego  przez  ich p raw o w ie rn y ch  braci. Z pew nośc ią  nie 
je d e n  z nich zazd rośc ił  w głębi duszy ,  na jed z o n y m  psiskom .

J e d e n  z tak ich  psów. silny, tęg i zw ierz,  C h an y m , z rado- 
snem  w yciem  i poszczek iw an iem , w yb ieg ł da leko  przed dom na 
spo tkan ie  braci.  T o  w ychow anek  A b a ss a n a  i n a jw ie rn ie j sz y  s tróż  
j a sk in i ,  za m ie szk a łe j  p rzez  obu braci.  C h a n y m  po ca łych  dn iach  
w iern ie  s t różu je  około tego legow iska,  po całych dniach siedzi 
n a  progu, albo też o d p o cz y w a  w ew n ą t rz  i rzuca  się z w śc iek łem  
u ja d an ie m  na  każdego ,  czy  to psa , czy cz łow ieka,  k tó ry b y  się o d ­
w aży ł p o k a z a ć  u wnijścia .

Z całego s ta d a ,  c isnącego  się kolo osady ,  je d y n y  to pies 
n a le ż ą c y  do ludzk iego  tow arzys tw a .  Co w ieczór,  k ie d y  panow ie  
je g o  pok ład li  się ju ż  na  spoczynek ,  C hanym  w y ru sz a ł  do m i a ­
s ta  n a  z w y k łe  p o szu k iw an ia .  T e g o  je d u a k  w ieczora  d ługo m us ia ł  
czekać.

Z n iec ie rp l iw ione  p s isk o  próżno  n a s ta w ia  uszy  i s k w a p l iw ie  
chw y ta  p rze różne  odg łosy ,  dochodzące z pośród ciemności,  p ró ­
żno w c ią g a  pow ie t rze  sw oim  sp ic za s ty m  zęba tym  py sk ie m .  K o ­
s m a ta  s ie rść  jego  to opada ,  to znów się je ż y  i p o w sta je  na  s i l­
nym , tw a rd y m  j a k  kość  ps im  grzbiecie .

W reszc ie  cierp liw ość w y cz erp an a .  C hanym  w s ta je  i z cichem- 
ża lo sn e m  w yciem  ru sza  na  poszuk iw an ie  braci.

N a d ro d ze  s p o ty k a ją  się . W  w eso łych  podskokach ,  skom ląc 
i naszczeku jąc ,  w ita  poczciw y pies  sw ych  panów , a  ch o ry  Abas-  
san, n a  w idok  p r z y ja c ie la  podnosi z w ys iłk iem  g łow ę z ram ie ­
nia b r a ta  i u śm iec h a  się  t a k ż e  radośn ie .

Po o d p ro w a d ze n iu  brac i  do domu, C h a u y m  pędem  za w ra c a  
do m ia s ta  i nic ża łu je  nóg, by le  w y n a g ro d z ić  s t racony  czas 
i z d ą ży ć  jeszcze n a  ucztę .
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A I-D żabar  zaś dow lók łszy  się  na re szc ie  do domu, os trożn ie  
położył b r a ta  na nędznej pościeli,  podściełił mu pod g łow ę nieco 
słom y ze sw ego w łasn eg o  bar łogu  i napoił  w odą  z lykw y.

— A te ra z  spij , mój d ro g i!  — dodał.  J u t ro  może A llach 
zl i tu je  się i ześle ci pokrzep ien ie .  Ju t ro  k u p im y  sobie chleba 
i se ra .  P ien ią d ze  na  to m am y. —  M ów iąc  to, z zadow olen iem  
d o tk n ą ł  palcam i p ó łf ra n k o w ą  m one tę ,  s ta ra n n ie  u k r y tą  w z n i­
szczonym  w oreczku , p rz y sz y ty m  u pasa .

N as tęp n ie  chw ie jnym  krok iem  p o dąży ł  do je z io rk a ,  a r a ­
czej b agn iska ,  m ętn ie  b ie le jącego  po za g ę s tą  za s łoną  nocnych 
wyziewów. P rz e łk n ą ł  nieco eiepławej cuchnącej w ody ,  dopełnił  
n a k a z a n y c h  przez k o ra n  ab lucy j,  zw ilży ł g łow ę  i po cichej m o­
dlitw ie, z oczam i zw róconem i ku niebu, n a  k tó ry m  isk rz y ły  się  
ty s iące  isk rzą cy c h  się  gw iazd ,  pok rzep iony  n a  duchu , udał się na  
sp o c zy n e k .

W  głowie mu się  mąciło, ręce  d rża ły ,  a j e d n a k  czul dz i­
wne zadowolenie, zadow olen ie  z tego, że j e s t  w reszc ie  u siebie, 
że może już  zak o sz to w ać  spo c zy n k u  i snu. tego  jedynego ,  a n a j ­
w iększego  bogac tw a  w sz y s tk ic h  nędzarzy .  R ozciągnął się więc 
na tw ard e j  ud ep tan e j  ziemi i za sną ł  ja k  zab ity .

A b a s m n  nie m ógł zasnąć .
N ie m ia ł  n a w e t  ty le  siły, a ż eb y  się obrócić i leża ł  n ie ru ­

chom y n a  tem sam em  miejscu, n a  k tó rem  b ra t  go położył.  
Z le k k a  ty lk o  porusza ł  sp iek łem i ustam i i sz ep ta ł  j a k ie ś  w y ra z y  
bez zw iązku .  W  g łow ie  mu bezus tann ie  ko łu ją  n a jd z iw a cz n ie js ze  
m arzen ia .  Z d a je  mu się, że sp oczyw a w ja k ie j ś  p rzeźroeze j ,  s r e ­
brzyste j wodzie, a w oda  ta, j a k  c ienkie nici, w y p ły w a  z je g o  
głow y.

Nici snu ją  się  wciąż szerzej i dalej, k rz y ż u ją  się, p lą cz ą  
i rozp lą tu ją .  C h w y ta  je  chc iw ie  us tam i i s c h y tać  n ie może, a  u s ta  
sp a lo n e  g o ią c e  ro sn ą  i puchuą ,  n a b rz m ie w a ją  co raz  bardz ie j 
i ro b ią  się z nich wreszc ie  dw ie  w ie lk ie ,  m iękk ie  poduszki. 
O j a k  rozkoszn ie  sp a ć  n a  tych  p o d u szkach .  T y lk o  nad to  g o ­
rąco !...

I cóż to w idnie je  po za  s reb rzys tą ,  b ły sz c z ą c ą  s i a tk ą  tych
dziwnych nic i? . . .  Ach, to f re u k sk a  ledi, to ledi,  co rzuc iła  nam
dziś s reh rn y  p ien iążek .  D obra  ledi ! Niech j ą  A llach s trzeże! . . .

R a p te m  w szys tko  zn ika  w śród  g ęs te j  czarne j  m g ły  i Abas-
san s ły szy  w tej m g le  ja k ie ś  s t rasz l iw e  mruczenie . A te raz ,  
czy  to g rz m o t  u d e rz a  i toczy się  w je g o  biednej,  zbolałe j g ło -
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w ie?  A b assan  s t a r a  s ię  p o w s ta ć ,  a le  sił mu b rak  i znowu 
u p a d a !...

Coraz ciszej i ciszej doko ła .  W g łow ie  się m ąci i A bassa-  
nowi z d a je  się, źe go k to ś  lek k o  ko łysze  n a  ręku .  T a k  dobrze, 
t a k  miło. A cudow ne, ja s n e ,  s r e b rz y s te  nici sn u ją  się  bez końca. 
K tóż  to je d n a k  ta k  ża łośn ie  w yje  i d rap ie  go ła p ą  t a k  m ocno?  
A  je d n a k  A b assan  nie czuje wcale bolu od tego d r a p a n ia ;  widzi 
ty lko ,  że i z ręk i  je g o  z a c z y n a ją  w y snuw ać  się  na  w szy s tk ie  
s t ro n y  śliczne b ły szczące  n i c i ..

Acb to pew no C h a n y m  za cz y n a  go d rap a ć? . . .  Czego on 
c h c e ? . ,  k ładn i j  s ię  i sp ij! . . .  A b a ss a n  usiłu je  podnieść  g łow ę 
i spo jrzeć ,  d o k ą d  go t a k  c iągn ie  C hanym . Co to j e s t ?  L u d z k a  
ręka .. .  ca ła  sk rw aw io n a ! . . .  L eży  tu obok!.. .  I A bassan  poznaje  
w y ra źn ie ,  źe to w łaśn ie  rąc zk a  tej ledi, co mu rzuciła  błyszczący 
s r e b rn y  p ien iążek .

N a g le  znowu grzm ot,  w alka .. .
To dz ik ie  psy  g ry z ą  s ię  po m ię d zy  sobą. Ach C hanym ie ,  

r a t u j ; nie puszczaj do mnie tych  s t ra szn y c h  p s ó w ! W szędzie  
w szędzie  psy...  dokoła .. .  w  powietrzu.. .  W szę d z ie  ich s traszne ,  
zę b a te  paszcze,.,  ich dziko  b ły szczące  oczy  i

I  znow u w szy s tk o  z n ik a  w śród  c ienk ich ,  s re b rz y s ty c h  nici. 
A cb , j a k  to p iękn ie  w y g lą d a !  Nici s p lą tu ją  s ię  i tw o rz ą  lekk ie ,  
b ły sko t l iw e,  i sk rzą ce  p ierśc ien ie .  P ierśc ien ie  k ręcą  się, k rę c ą  
i A bassan  kręc i  s ię  w raz  z niemi, podobny  do błyszczącego , 
s reb rn eg o  wrzec iona .. T a k  lekko, ta k  d o b rze  !...

R a p te m  A b a ssa n  uczuw a okropny ,  p rz e s z y w a ją c y  ból w n o ­
dze  i g w a ł to w n ie  sz a rp ie  j ą  ku  sobie. Ale to  mu się  zda je  
ty lk o ;  w is tocie  za le d w ie  p o ru szy ł  palcam i,  d w a  psy  p o d k ra d a ją  
s ię  zw olna ,  ja k  cienie i m ilczk iem , z cicha, po k a w a łk u  z a c z y ­
n a ją  o g ry z a ć  nogi A b a ss a n a .  I  znow u w sz y s tk o  w oko ło  zaczy n a  
w irow ać.. .  szybko .. .  szybko .. .  J a k  d o b rze !  T y lk o  pow ie t rza  brak ,  
n ie  m a  czem oddecbać.. .

III.

W  m ieśc ie  ty m c z a s e m  od b y ła  się  w s p a n ia ła  ucz ta .  Z eb rane  
na  p lacu  psie  s tad o ,  u jrza ło  nag le  dwie kob ie ty ,  u c iek a jąc e  co 
koń  w y sk o c z y  p rzed  ja k im ś  cz łow iek iem  w ciem nym  burnusie .  
K oń  śc iga jącego  był s i ln ie jszy ,  w y p rz ed z i ł  więc uc ieka jące  k o ­
b ie ty ,  a cz łow iek  w burnusie u d e rz y ł  b liższą  z nich ja ta g a n e m -  
K o b ie ta  u p a d ła ,  k o ń  p o c w a ło w a ł  dale j .
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A rab  zeskoczy ł  z ko n ia  i zb liży ł s ię  do leżącej.
Po chwili nad b ieg ło  doń je szc ze  dw óch to w arz y szy .  W spó l­

nie wzięli się do robo ty .  Z ab ra l i  sa k iew k ę ,  z e g a r e k ,  b ran so le ty  
i d rogie p ie rśc ien ie .  T e r a z  ju ż  śm iało  m ożna  p o w ied z ie ć ,  że 
f re n k sk a  pan i  pozna jom iła  się  do k ła d n ie  z Arabam i.

— T rz e b a  gdzie  schow ać to  ścierwo — przem ów ił z cicha 
je d e n  ze zbójców.

— Nie t r z e b a — odpow iedz ia ł  rów nież  cicho d ru g i .  —  W i ­
dzisz, ta m  p s y ! Z jedzą  ścierwo i ś ladu  nie zostanie.

Is to tn ie ,  doko ła  w yczek iw ało  ju ż  całe s tado  psów. G łodne 
p s is k a  n a s ta w ia ły  uszów i żałośnie skom la ły ,  czu jąc  za p ac h  krwi.

Zbójcy  odeszli . P sy  bez  nam ysłu ,  ca łą  m a są  rzuc i ły  s ię  n a  
trupa .  W tym  n a t ło k u  omal nie zadusiły  b iednego  ku law eg o  
psiuę ,  co ta k ż e  chcia ł uczes tn iczyć  w podzia le  zdobyczy. P iszcząc 
u m kną ł  na  s t ronę ,  a  po chwili, k u le jąc  na  trzech  nogach ,  chciał 
znow u wrócić do b iesiady ,  ale m ie jsca  już by ły  zaję te .  Z ew sz ąd  
o d s tra sza ły  go m ordy z w yszczerzonem i zębam i.

K ob ie ta  je szcze  ży ła  i z cicha żałośnie ję cz a ła .  P s i s k a  j e ­
d n a k  n ie  zw róciły  na  to na jm n ie jsze j  uw ag i.  G ryząc  się pom ię­
dzy  sobą, w arcz ąc  i sz czerząc  zęby , w z ię ły  się żw aw o  do ro­
boty . Kości zach rzęśc ia ły ,  a  mięso, j a k  śn ieg  zaczęło  topnieć pod  
ich ostrem i zębam i.. .

Chanyrn ledw ie  zd ą ży ł  n a  k r w a w ą  b iesiadę.  Z d a ła  już  d o ­
lec ia ł  go zapach  świeżej k rw i .  Chanyrn p rz y s ta n ą ł  n a  chw ilkę  
n ie m ogąc  zrozum ieć  n a  r a z ie ,  z k ą d  tu  się  w zią ł  ta k i  ła k o m y  
przy sm a k .  T rw a ło  to j e d n a k  ledw ie je d n o  okam gnien ie .  Po chwili 
i on ju ż  za ja d le  rzucił się n a  trupa .

P s is k a  w y sz c z e rz a ły  zę b y ,  a le  Chanym  bez n iepo trzebnych  
cerem onij schw ycił  je d n eg o  z nich za  g rz b ie t  i odrzucił  po za 
siebie . P s in a  g rz m o tn ą ł  s ię  o m u r  i pad ł  n ieżyw y.

Je sz c z e  ten  nie do lec ia ł  do muru, k ie d y  C hanym  w y k o n a ł  
już  ten  sam  obrót z d ru g im  k o le g ą  Rzucił go w ysoko  w  g ó rę  
i k o le g a  po dw óch nad p o w ie trzn y c h  p iru e tach ,  b u ch n ą ł  o ziemię 
i skow ycząc ,  z ogonem  pod siebie, ze m k n ą ł  w p ie rw sz y  lepszy 
zaułek .

R e sz ta  b ies iadu jących  z a t r z y m a ła  się  w n iepew nośc i .  W s z y ­
s tko  to byli p lebejusze ,  nędzne ,  chude , tchórz liw e p s iak i ,  więc 
k ied y  C hanym  śc isną ł  trzeciego za g a r d z i e l , a czw ar tego  ta k  
n ieos trożn ie  schw ycił n a  p rędce  za nogę, że kość  za t rz e sz c z a ła  
to  ca łe  to w arz y s tw o  w ne t  zrozum ia ło ,  że in te res  tu  m oże  być



—  74

bardzo k ru c h y  i rozbiegło  s ię  na  w szys tk ie  s trony . O d w ażn ie jsze  
ty lko z a trzy m a ły  się  zda ła  i w p rzyzw o ite j  odległości zdecydow a ły  
się czekać,  chw ilam i ty lko sk o w y cz ąc  żałośnie i z n iecierp l iw ości 
p rze b ie ra jąc  n o g a m i ,  lub też o k rę c a ją c  s ię  po k i lk a  razy  na 
miejscu.

C hanym  zab ra ł  się do uczty z całym  ape ty tem . D opiero  g d y  
p ie rw sz y  głód zos ta ł  już jako ta k o  zaspoko jony ,  a żo łądek  d o ­
s ta te czn ie  n a ła d o w a n y ,  p rzypom ia ło  sobie poczciwe ps isko  o swoim 
panu , n ieszczęśliw ym , cho rym  A bassan ie .  K ochał go przecież tak  
szczerze, j a k  ty lko  psy  kochać  um ie ją .  N a  p ręd c e  te d y  o d g ry z ł  
p r a w ą  r ę k ę  t r u p a  i z tym  łakom ym  k ą s k ie m  p o d ą ż y ł  co p r ę ­
dzej do domu.

IV.

Z a led w ie  p o ran n e  słońce u k az a ło  się n a  niebie, a  już  ca ły  
t a b o r  był na  n o g a c h ;  k a ż d y  d o k o n y w a ł  ab lucy i N am a zu  i w m il ­
czeniu  b ra ł  s ię  do codziennych  zaięć.

D w aj A ra b o w ie  zbliżyli s ię  w y p ad k ie m  do ja sk in i ,  w k t ó ­
rej zam ieszk iw a li  AI D żabar  z A bassanem . Na drodze  leżał t rup  
cz a rn eg o  psa .  Obaj za t rzy m a l i  się  w n iepew nośc i .  Z k ą d  się  tu 
w z ią ł  ten t r u p ?  P raw dopodobn ie  chore  ja k ie  psisko , z a b łą k a ło  się 
aż  tu i zginęło. Ale pod tru p em  k a łu ża  krw i.  W idocznie  psa  
zab ito .  W iedz iony  c iekaw ością  je d e n  z A rabów , za jrza ł  os trożn ie  
do ja sk in i  p rzy jac ió ł  i cicho zaw oła ł  na  d rug iego .  Na p rogu  j a ­
sk in i  u jrze li  d ru g ieg o  za b i tego  czy zaduszonego  psa.

P ies  ten leżał obok sk rw aw io n y ch  i n a  pół og ryz ionych  
n ó g  n ieżyw ego  ju ż  A b assan a .  C hanym  położył obie sw e  ła p y  na 
p ie rs iach  zm ar łeg o .  Nie sz czeka ł  i n ie rzu c a ł  się, a  ty lko  ża ło ­
śn ie  sp o jrza ł  n a  w chodzących  i za w y ł  z cicha. O bok łe ża ła  ogry  
z ioną  r ę k a  f re n k sk ie j  l e d i !

A rabow ie  odeszli , a  w k ró tce  s t r a s z n a  w ieść  ro ze sz ła  się po 
całym  taborze...

S ta r z y  i młodzi,  dzieci i kob ie ty ,  w sz y s tk o  to szło, biegło , 
sp ie szy ło  do ja sk in i  AI -D żabara .  Cały  ten  ró żn o ro d n y  t łum  k r z y ­
czał, k lą ł ,  z ło rzeczy ł i g ie s ty k u lo w a ł .

Al D ż a b a r  tym czasem  sp a ł  j a k  zab i ty .  T y lk o  C hanym  sp o ­
g lą d a ł  w około  sm utnem i oczym a, w y ł z cicha i d rża ł  chw ilam i.  
W reszc ie  zdołano  obudzić  A l-D ż a b a ra .

Z b u d zo n y  spojrza ł,  zbladł,  zad rża ł ,  z a k lą ł  zaw zięc ie  i c h w y ­
ta ją c  leżący  obok o g ro m n y  k am ień ,  z całej siły c isną ł  go na
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C h a n y m a .  P ies  za sk o w y cz a ł ,  u m k n ą ł  na  s t r o n ę ,  ale po chwili 
wrócił  znowu, d rżą c  n a  ca lem  ciele, p rzy tu l i ł  się do ukochanego  
p a n a  i z a cz ą ł  lizać  je g o  zesz tyw n ia łe  ręce. O czywiście C banym  
nie oczek iw a ł  ta k ie j  podzięki za sw oje  nocne czyny. On to p r z e ­
cież n ie  spa ł  przez noc c a la ,  s t ró żu jąc  i bo ry k a ją c  się z a ja d le  
z psami, ob legającem i ciało A b assana .  Ś w iad czą  o tem  w y m o ­
wnie dw a  tru p y  zag ryz ionych  psisków. J e d e n  z nich leży tuż 
obok w ja sk in i ,  a  d rug i tam dalej p rzy  drodze .

P rzec ież  to on także p rzyn iós ł  wczoraj z a k rw a w io n ą  r ę k ę  
f re n k sk ie j  ledi.  C banym  p raw dopodobn ie  rozum ow ał sobie w ten 
s p o só b :  „ P a n  mój c h o ry :  j a  zjadłem  k a w a ł  św ieżego  m ięsa  i to 
mi ulżyło, t rzeba  więc i p an a  p o trak to w a ć  tem  sam em , a  z p e ­
w nośc ią  to mu pom oże“ .

A rabów  nie zdz iw iły  bardzo  an i śmierć, an i s t r a s z l iw y  los 
p o g ryz ionego  A b a s s a n a ; w y p a d k i  tego ro d za ju  p o w ta r z a ją  się 
w  tabo rze  dość często i nie n a leż ą  w cale do osobliwości. N ie ­
r ó w n ie  w ażn ie jzzą  k w e s ty ę  s ta n o w iła  b ia ła  r ą c z k a  f renksk ie j  k o ­
biety, na  k tó re j  w śród  spiekłe j k rw i i b ło ta  wisia ł je szc ze  s t r z ę ­
p ek  drogiej k o ronk i ,  w tłoczony  w ciało ostrem i zębam i C hanym a .  
T a  s t r a s z n a  ręk a ,  to p rzecież n ie zb i ty  dowód.

T e ra z  ca ła  o sa d a  będzie m u s ia ła  op łacać  s ię  m u z u łm a ń ­
skiej spraw ied liw ośc i .  T rz e b a  będzie złożyć je j  w ofierze w szy  
s tk ie  owe nędzne  a b a z y i  te  b iedne g roszak i ,  zebrane od f renk-  
sk ich  hojnych podróżników , zeb rane  kosz tem  ca łodz iennego  nie- 
ta z  p ieczen ia  się n a  słonecznym sk w arze ,  w duchocie, bez jad ła  
i napoju.

W praw dz ie  sam  dowód is to tn ie  n iew iele  znaczy ł.  R ę k ę  
m ożna  w reszc ie  gdzieś  schow ać. To też nie oto w łaśc iw ie  cho ­
dziło. O sad a  zrozum ia ła ,  że w m ieście m usia ło  za jść  coś szcze 
gólnego, coś. za co czy tak ,  czy  ow ak ,  osada,  a nie k to  inny  
o d pow ie  p rzed  m u z u łm a ń sk ą  sp raw ied l iw ośc ią .

Z aw sze  we w szys tk ich  podobnego  rodza ju  n ad z w y cz a jn y c h  
w y p a d k a c h ,  sp raw ied liw ość  ta  sz ła  j a k  w dym  do nich, do ich 
o sa d y  i w śród  niej w y b ie ra ła  ofiarę zadośćuczyn ien ia .  I  te ra z  
w ięc  każdy  d rża ł  o sw oją  głowę.

Z tem w ię k sz ą  za ja d ło śc ią  rzucili s ię  w szyscy  n a  n ie s z c z ę ­
ś l iw ego  A l-I)żabara .

P rzec ież  to je g o  b ra t  w y ch o w ał  tego p rze k lę te g o  C h a n y m a .  
Ale A b assan  nie żyje, a  C hanym  nie może być  o dpow iedz ia lnym . 
O czyw is ta  te d y  rzecz, że za  w sz y s tk o  pow inien  odpow iedzieć
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A l-D żaba r.  On winien, bo t rz e b a  przecież,  żeby k to ś  był w innym . 
K rzyczano  więc nad  nim i p rze k l in an o  na w sze lk ie  sposoby . 
P rz e k l in a n o  je g o  m a tkę  i ojca, i b rodę  je g o  dziada ,  i g łow ę  p r a ­
dz iad a  !

A l-D ż ab a r  s łuchał i n ie  słyszał .  S iedz ia ł m ilczący  i n ie ru ­
chom y j a k  mumja. ze sp u szczo n ą  na  k o la n a  g ło w ą  i z z a k r y t ą  
tw a r z ą ;  chwilami ty lk o  ciałem je g o  w s t r z ą s a ł  d reszcz  nerw ow y.

W  końcu  już  w szyscy  w ta b o rz e  w ylali  ca ły  zapas  złości 
n a  g łowę n ieszczęś liw ego  A l-D ż a b a ra  i nap rzek lina li  do sy ta .  
T e r a z  ju ż  m ożna  było  roze jść  się  i p o sp ie szyć  do m ia s ta  po d o ­
k ła d n ie j sze  w iadom ości,  co też tam  zaszło  w łaśc iw ie ?

A l-D ż ab a r  w ciąż siedział bez ruchu. M inęła g o dz ina  i d ru g a  
n ie  poruszy ł się.

Ale oto s łychać  z d a le k a  k rz y k l iw e  głosy,^ do la tu ją  echa  
końsk ich  k o p y t ,  to n a d c ią g a ją  żołnierze. K i lk u  z p o m ię d zy  nich 
z k rzy k ie m  i k lą tw a m i wchod/.i do ja sk in i .  Ż o łn ie rze  p rze b ra n i  
w różnoko lo row e k u r tk i  i za tłuszczone  zawoje, za  p asem  m ają  
k indża ły ,  p is to le ty ,  i ż a ta g a n y  a za  p lecami u k ażdego  d ług i k a ­
rab in  o sze rok ie j  lufie. W ysok i żo łn ierz  zb liża  się  do A l-D ż ab a ra  
i z całej s i ły  u d e rz a  go k u ła k ie m  po schy lonym  k a rk u .  W s taw a j  
p s ie !  Niech d jab li  po rw ą  b rodę  tw ojego  ojca! Bodaj n ap lu to  na  
g rób  twojej m a tk i!  A l-D ż ab a r  z ry w a  się  d rż ą c  na  całem  ciele. 
Ż ołn ierze ,  nie ża łu jąc  k lą te w  i sz tu rk a ń c ó w ,  zw iąza li  mu ręce 
i w yprow adz i l i  z ja s k in i  N ieszczęś liw y  odchodząc  spo jrza ł  po raz  
o s ta tn i  n a  t ru p a  A bassan a .  S a d z a ją  A l-D ż ab a ra  na  konia ,  p r z y ­
w ią z u ją  m ocno do s iod ła  a je d e u  z żo łn ierzy  s ia d a  n a  przodzie. N a ­
s tę p n ie  ca ła  k a l w a k a d a  d robnym  k łusem  ru sza  do m iasta .  A t a ­
bor w rz esz cz ąc  w n iebogłosy  rzuca  się w ich ślady . W  m ieście 
p rze d  dom em  p aszy  zg rom adz ił  s ię  w kró tce  og rom ny  w rz a sk l iw y  
tłum . W szy sc y  zaw zięc ie  p rz e k l in a ją c  A l -D ż a b a ra  w y m a c h iw a l i  
ręk a m i.  P a s z a  zaś  s iedz ia ł  pod  obszernym  nam io tem  n a  m ię k ­
k ich  w zorzys tych  p o d u szkach  i k u r z y ł  k a l jan .

Obok p a s z y  s iedz ia ł  A l-R ac h im ,  znauy  p o w sze ch n ie  zbójca 
i t a k ż e  k u rz y ł  k a l ja n .

P rz y p ro w a d z o n o  A l-D ż a b a ra  i p a sz a  rozpoczął  sąd .
P a s z a  ro zp o c zy n a jąc  sąd ,  p y ta ł  A l - D ż a b a ra :
— Mów, p s i e ! p rz y z n a w a j  się, podły, w j a k i  sposób  z a b i­

łeś  f r e n k s k ą  le d i?  R o zgn iew an i  f re n k o w ie  b ę d ą  się  mścić n a  nas 
W s z y s tk im  się  te ra z  dos tan ie .  F re n k s k ie  p sy  w ezm ą nas  w szys t-



—  77  -

kich do niewoli.  Mów, p rzy z n aw a j  się ,  zbó jco!  P rz e k lę te  niech 
b ę d ą  d u sze  tw ego  d z ia d a  i p ra d z ia d a !

A l- D ź a b a r  milczy, w ie bow iem  aż  nad to  dobrze ,  że m ó w ie ­
n ie  tu n a  nic się nie zdało . Był już  n ap rz ó d  osądzonym . A p r a ­
w dz iw y  zbójca  siedzi ty m c za sem  obok p a s z y .  W szy sc y  w iedzą  
o tem i n ie d z iw ią  się wcale. W iadom o przecież, że A l-R ach im  
ży je  w p rzy ja zn y c h  s to su n k ach  z T un isk im -be jem  i d o s ta rc za  k o ­
b ie ty  do jego  harem u.

—  U  ciebie, psie  —  mówi dalej pasza  —  zna lez iono  r ę k ę  
f re n k sk ie j  ledi.  Z re w id o w ać  go z a ra z !  Z pew nośc ią  m u szą  się 
zn a le ść  u n iego i rzeczy, na leż ąc e  do frenksk ie j  k o b ie ty .

A l-D ż a b a ra  rew idu ją ,  p r z e t r z ą s a ją  u b ran ie  i n o w iu tk a  pół- 
f r a n k ó w k a  w y p a d a  mu. z kieszeni.

- -  A w idzisz ,  w idz isz ,  psie  — w y k rz y k u je  p asza .  —  Z k ą d  
m a sz  ten  p ie n ią d z ?  P ien ią d z  ten  należał  do f re n k sk ie j  kob ie ty .  
To ja s n e  j a k  dzień!

T y m  raz em  p a s z a  m ia ł  z u p e łn ą  s łuszność.
— Pow ies ić  p s a !  w y k rz y k n ą ł  na reszc ie .  — Hej, żo łn ierze !  

P ro w ad z ić  na  szub ien icę  tego ła jd a k a ! . . .
A l -D ż a b a ra  odprow adzono  na niewielk i p lac po za  domem 

paszy .
T a m  s ta ła  szubienica.  W szy sc y  ścisnęli s ię  d o ko ła  i za m il­

kli  w oczek iw an iu  c iekaw ego  w idow iska .
Nie m inę ło  pół godziny ,  a  ciało n ieszczęś liw ego  ko łysa ło  

s ię  ju ż  zw olna w pow ietrzu ,  i ludzie do sam ego  w ieczora  p rz y ­
chodzili , p rze k l in a l i  i pluli n a  pow ieszonego.

P rz y jec h a l i  też m ilordow ie i ledi, ażeby  spojrzeć  na  ofiarę 
m uzu łańsk ie j  sp raw ied liw ośc i .  To  ta k ie  c iek a w e !

Późno ju ż  w nocy, k ie d y  całe m ias to  spało , pod szub ien icą  
zjawił się C hanym . I  p rzes iedz ia ł  tu poczciwy psisko  przez ca łą  
n o c ,  s t r z e g ą c  c ia ła  A l-D ż ab a ra .  P rzes iedz ia ł  ze spuszczonym  
łbem, w y ją c  po cichu.

Z ra n a  p rzysz li  żołnierze. J e d e n  z nich schw ycił  kam ień ,  
z a k lą ł  i rzucił n a  C hanym a .  K am ień  głucho s tu k n ą ł  o chude żeb ra  
zw ie rzęc ia .  C h a n y m  za sz cze k a ł  żałośnie, ale nie u s tą p i ł  z m ie jsca ,  
po łożył się  ty lko  na  ziemi i p rz y c isn ą ł  łeb do szubien icy .

Żołn ie rz  zbliżył się z zaciśniętym i zębami, dobył z za pasa  
d ług i p is to le t  i w y s trz a łe m  r o z t r z a s k a ł  g łow ę C hanym a!. . .
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Boleść starego galernika.
J e s t  to d robna  sobie h is to rya ,  k tó rą  mi op o w iad a ł  Y w o n — 

mój b ra t  — p ew n e eg o  w ieczora ,  k tó rego  jeźdz i ł  do portu  k a -  
non ie rką  sw oją z ła d u n k iem  sk a z a n y c h  n a  w ielk i t r a n sp o r t  o k r ę ­
tem, w łaśn ie  w d ro g ę  o d je ż d ż a ją c y m  do Nowej K aledonii.

W  liczbie ze s łanych  zn a jdow ał  się g a le rn ik  bardzo  s t a r y — 
blisko s ied indz ies ią t  lat m ający ,  k tó ry  wiózł ze so b ą  z czu łośc ią  
b iednego  w ró b e lk a  w m ałej kla teczce.

Ywon, d la  zabic ia  czasu ,  w da ł się w rozm ow ę z ty m  s t a ­
rym , k tó ry ,  j a k  mówił mój b ra t ,  sy m p a ty c zn y  by ł bardzo  — 
ale  miał to n ieszczęście, że był s k u ty  w p a rę  z j a k im ś  e le g a n c ­
kim  a  w y u zdanym  m łodym  m ieszczuchem , o h ydn ie  i ru b asz n ie  
dow cipnym , noszącym  s z k ła  d la k ró tk o w id zó w ,  w czarnej  o p r a ­
wie osadzone  n a  cienkim  i d ług im  m izernym  nosie.. .

S ta r y  —  złodziej i rab u ś  z d róg  ro zs ta jn y c h ,  u w ię z io n y  
p ią ty ,  czy szósty  raz  za w łóczęgow stw o  i k rad z ież  —  m ów ił :

— J a k  tu  zrobić, żeby  nie k raść ,  g d y  się ju ż  raz  zaczęło 
i g d y  s ię  nie ma żadnego  rzem iosła ,  nie zupe łn ie  nic — i g d y  
cię ludzie nie chcą użyć  do n iczego? .. .  T rz e b a  przec ież  jeść, 
n ie p ra w d a ż ? . . .  O s ta tn i  mój w y ro k  w yrob i łem  sobie k rad z ież ą  
w o rk a  kartofli,  k tó ry  w zią łem  z po la  razem  z batem p a ro b k a  
i f laszką  od w ódk i z ty k w y  zrobioną .  T a k ie  g łups tw o! . . .  P rze-  
c ieżby m nie  mogli pozwołić  chociaż zgn ić  w więzieniu na miejscu 
w k ra ju ,  nie dopiero  w y s y ła ć  ta k ieg o  s ta rc a  — p o w iad a  pan 
sam  —  tam  gdzieś  daleko , n a  k ra j  św ia ta .

I  szczęśliw y, że widzi kogoś, co go c h ę tn ie  i ze wzpółczu- 
ciem s łucha,  b iedny  s t a r y  p o k a z y w a ł  Y w onow i co miał n a jd ro ż ­
szego  na św iecie  — k la te c z k ę  m a łą  z w rób lem  szarym .. .

W róbel osw ojony  był i zna ł  jego  głos, p rzychodził  mu do 
rę k i  n a  zaw ołan ie .  Nic dziwnego, p rzęs ło  rok żył z nim razem  
w w ięzieniu ,  za g r z ą d k ę  je g o  ram ię  m ając . . .  O ho!. . .  nie bez 
trudności  mu p rzysz ło  zy sk ać  pozw olen ie  z a b r a n ia  ze sobą  p ta ­
sz y n y  do Nowej K aledon ii! . . .  I  po tem  t rze b a  było zrobić k la tk ę  
p o rz ą d n ą  n a  podróż, dos tać  d rzew a ,  p a ty cz k ó w ,  trochę  s ta re g o  
dru tu  za rd zew ia łe g o  i t rochę  farby  zielonej,  żeby  p o m a lo w ać  to 
w szy s tk o ,  żeby  to było ł a d n i e !...

T u ta j  p rzy p o m in am  sobie te w łasn e  s łow a Y w o n a :
-  B iedny  wróbel!  Z a  całe pożyw ien ie  m ia ł  k a w a łe k  czarnego
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cbleba, j a k i  d a j ą  w ięźniom ...  a  pom im o to w y d a w a ł  s ię  w esołym  
i s k a k a ł  sob ie  po k la tce  j a k  k a ż d y  inny p taszek .

W k i lk a  godzin  później,  g d y  sza lupa  do p ły n ę ła  do o k rę tu  
i gdy  ga le rn icy  p rze p ro w ad z en i  być mieli n a  p ok ład  i w y p r a ­
wieni w tę  w ie lk ą  podróż, Ywon. k tó ry  o s ta ry m  zapom nia ł ,  
w y p a d k ie m  przechodzi ł  ko lo  niego.

— P a n ie  ten, w eź pan  t o ! —  zaw oła ł  n a  n iego s ta ry  g a le rn ik  
g łosem  zm ienionym , pod a jąc  mu k la tk ę .  —  D a ru ję  to panu, 
m oże się  panu  na  co p rzy d a ,  p rzy jem ność  panu  zrobi...

— O, n ie !  po có ż ?  — odparł ,  d z ięk u ją c  Ywon.
— Owszem, zab ierzcie  to z so b ą ;  sami przecież  ta k  chcieliście. 

To  będz ie  w asz  p rz j ' ja c ie l  tam za m orzam i. . .
— O! —  za w o ła ł  s ta ry  — ju ż  je g o  tu  w ew n ą t rz  nie ma... 

J a k to ,  pan  nie w id z ia łe ś ?  Ju ż  go nie ma.
I d w ie  łzy n iew ys łow ionej boleści stoczyły  się po po licz­

kach  złodzie ja .
P odczas  z a m ie sz a n ia  p rz y  p iz e p ra w ie ,  p rz y  k o ły sa n iu  s z a ­

lupy , d rzw iczk i się  o tw orzy ły ,  w róbe l się  p rzes traszy ł ,  w ylec ia ł  
i za raz  też  p ad ł  na fale, bo m ia ł  s k r z y d e łk a  podcię te .  O, cbwilo 
s t ra szn e j  bo leśc i!  W idzieć go, j a k  w alczy  i ginie, j a k  n ikn ie  
w b ruździe  ś c ie ra jąc y ch  się  fal, a  nie módz go ra tow ać.

W  p ierw szej chwili in s ty n k to w n ie  s ta ry  chcia ł k rzyczeć ,  
sz u k ać  Ywona, prosić  o pomoc, błagać.. .  Ale po ryw  ten p o w s trzy ­
m a ła  rozw aga , poczucie n a ty c h m ia s to w e  w łasnego  u p ad k u ,  w ła ­
snego  w yk luczen ia  ze sp o łe cz eń s tw a !  K tóżby  chciał d la  ta k ie g o  
nędzn ika  j a k  on! K tó żb y  miał litość d la  j e g o  wróbla, k tó ż b y  
chcia ł n a w e t  s łuchać j e g o  p r o ś b y ?  Czyż m ógł naw e t  pom yśleć ,  
czy  mogło  mu w g łow ie  za św ita ć  n a  chwilę, że ci ludzie, co tu 
dow odzą , zechc ie liby  z a t r z y m a ć  s ta te k  po to, żeby  r a to w a ć  
w róbla ,  k tó ry  tonie, w rób la  g a l e r n i k a ! To  przecież  nie m a sensu. 
T rz e b a  być szaleńcem , żeby  przypuśc ić  coś podobnego .

T o  też s ta ł  ty lko  d ługo  cichy  na m ie jscu  swojem i p a t r z y ł  
n a  odda la jące  się coraz  bardz ie j  na  p ian ie  morskie j sza re  ciałko, 
je szcze  s ię  c iąg le  bezsiln ie  do lotu z ry w a ją c e  — i gdy  m u ono 
o s ta teczn ie  znikło  z oczu, poczuł się  dopie ro  n a js t ra sz l iw ie j  s a ­
m otnym , sam otnym  beznadz ie jn ie  i na  zaw sze ,  i dw ie  ciężkie  
łzy  ro z p a c z y  pu s te ln e j  i n a jw y ż sz e j  zasłon i ły  mu w zro k  —  g d y  
ty m c z a se m  e leganck i  mieszczuch w b inoklach ,  jego  to w arz y sz  
k a jd a n ,  śm ia ł  się  do rozpuku  z tego, j a k  ten  s t a r y  p łacze! .. . .
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Teraz, gdy  jego p taszyny  już niema wewnątrz, nie chce 
on też k latki swojej, zbudowanej z tak ą  troskliwością dla tego 
malca, który już nie żyje... i daje ją  poczciwemu marynarzowi, 
k tóry byl tak  dobry, źe ze współczuciem jego bistoryi w ysłu ­
chał, i chce jeszcze pozostawić ten podarunek, zanim odjedzie 
w daleką  i o tatnią podróż na morze dalekie...

I Ywon ze smutkiem przyją ł dar, domek pusty, aby nie 
robić większej przykrości temu, przez wszystkich i wszystko 
opuszczonemu biedakowi! Przyjął,  aby nie wyglądało tak, ja k  
gdyby gardził tą  drobną rzeczą, która  jego  tyle kosztowała pracy 
i ta k ą  dlań była ladością!...

Zdaje mi się, że nie umiałem wcale oddać tego, co mi się 
rozezulającem wydało w tem opowiadaniu takiem, jakiem  je 
słyszałem.

Było to wieczorem, bardzo późno i spać się już wybierałem.
I ja , k tó ry  w życiu bez wielkiega wzruszenia widziałem nie 
mało już głośnych i krzykliwych boleści, dramatów, walk i śmierci 
ze zdziwieniem spostrzegłem, żo ta  cicha i bezsilna rozpacz s ta rca  
serce mi rozrywa i naw et snu mnie pozbawia.

—  Możeby był jak i  środek —  rzekłem — posłać mu inną 
ptaszynę'?...

— T ak  — odparł Ywon — i mnie samemu także to na myśl 
przyszło. U p tasznika w mieście kupić mu pięknego p taka  
i zawiesić mu go ju tro  w tej biednej klatczynie, jeżeli będzie 
jeszcze czas zanim odpłyną... Ale to trudna rzecz!... Tylko ty 
jeden mógłbyś dostać pozwolenie wypłynięcia jutro skoro świt 
do portu i wstępu na s ta tek  pocztowy dla odszukania  wśród 
całego transportu  starego galernika, którego nazwiska naw et nie 
wiem... I przyczem... wiesz co?... toby się wszystkim strasznie  
śmiesznem wydało...

— O !... co to, to praw da w istocie. . Żeby się wszyscy z nas 
wyśmieli, o tem ani na chwilę i wątpić nie można!... ale, cóż 
mnie to obch o d z i!...

I po chwili gdy  Ywon poszedł sobie, w głębi duszy mojej 
bawiłem się tą  myślą, śmiejąc się sam do siebie tym poczci­
wym śmiechem wewnętrznym, którego na zewnątrz nie widać 
było wcale.

Jednakże  zamiaru mego nie wykonałem. Nazajutrz, gdym  
się obudził i gdy pierwsze wrażenie uleciało, myśl moja w ydala  
mi się dziecinną i śmieszną. Widocznie przecież, że boleść
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ta  nie jes t  z tych, które prosta  zabaw ka ukoić jes t  w stanie 
Biedny stary galernik , sam na świecie!. Najpiękniejszy ptak. 
z raju całego nie byłby mu zastąpił szarego wróbla z pod- 
eiętem skrzydłem, wychowanego na chlebie więziennym, wróbla, 
k tóry  umiał rozbudzić uczucie niewypowiedzianie słodkie i łzy 
w głębi tego zatwardziałego serca na pół zamarłego...

Piotr Loti.

P S I A  DOLA.
Było to samo południe.
Z nieba się sypał żar prawdziwy, ale nawet te gorące pro­

mienie słoneczne nie mogły obsuszyć wilgotnego podwórza na 
Brzozowej ulicy. Wilgoć parowała ze ziemi; z rynsztoka, co 
p łynął środkiem podwórza, w ydobyw ały  się zatru te  w y z ie w y ; 
o tw arty  śmietnik z rogu wiał zarazą. Rozdrapały go haczyki 
śmieciarek, szukających łupu w odpadkach, a do reszty rozdrapały  
kury pstrokate, szukające w tej zgniliźnie smacznego pożywie­
nia. Na podwórzu nie rosło ani jedno drzewko, ani jedno źdźbło 
traw y  zielonej. Wychodziło dużo okien na  tę stronę, ale nie 
s ta ły  na nich doniczki z kwiatami, tylko schły podarte, świeżo 
uprane, różnobarwne szmaty. Nawet dzieci tutaj nie było, bo 
chętniej bawiły się na ulicy, gdzie i skórkę z pomarańczy można 
było znaleść czasami, i takie  ładne czółenka puszczać.

Na śmietniku leżał rozciągnięty, konający duży pies. 
Niegdyś był on czarny, ale z latami sierść mu posiwiała na 
głowie, a na grzbiecie miejscami oblazła, tworząc brzydkie 
duże łysiny. Je g o  rozumne ciemne oczy zachodziły śm ierte lną 
powłoką bielma, wywieszony ję z y k  zczerniał, z boku sączyła  
się krew...

Przed chwilą brutalna ręka  zrzuciła starego psa ze schodów 
trzeciego piętra . Biedne zwierzę zaskowyczało b o leśn ie ; stoczyło 
się aż na dół, i pogruchotane, okaleczone, ostatek sił dobywając, 
doczołgało się do śmietnika i tam czekało ostatniej chwili...

N iegdyś dawno już  temu — pies, pyszny terreneufe, w yle­
giwał się na aksamitnych kanapach  w pysznym pałacu. Białe 
m iękkie  ręce kobiece tonęły w jego lśniącej, jedwabistej sierści 
i podawały mu zw ykły  pokarm na porcelanowych talerzach.

Ale to już bvło bardzo dawno... Białe ręce już  się w proch 
rozsypały w wysokim murowanym grobie, na którym lśniła kra

2
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b io sk a  k o rona  — a lśn iła  ja sn o  bo ro d z in a  p i lnow a ła  je j  b lasku  
i zaciem nić  j e  nie d a ła  niczem.

H ra b io w sk a  córka  p rzy p ła c i ła  d rogo  ta rg n ię c ie  się n a  św ie ­
tność  n a z w isk a  n a  honor  rodu. O na w y k o ły sa n a  w herbow ej 
kolebce, u sy p ia n a  opow ieściam i o wielk ich  czynach  s łynnych  
p rzo d k ó w  swoich —  p o k o c h a ła  s ię  w człow ieku  n ieu rodzonym , 
k tó reg o  ojciec by ł  gdzieś  tam  podobno leśniczym . Młody do k to r  
leczył h ra b ia n k ę  i s ie ro ta  w opiece u k rew n y ch  p o k o ch a ła  go 
ca łą  sw o ją  d u sz ą  s ie ro c ą .  Z rob i ł  s ię  sk a n d a l .  Że p o k o ch a ła ,  
to  m nie jsza ,  a le  o na  chcia ła  w yjść  za niego, a  op iekun , je j  wuj 
rodzony, p o trze b o w a ł  je j  posag iem  długi sw ego sy n a  popłacić , 
by  u t rzy m ać  i nada l  św ie tność  rodu.

D z ie w cz y n ę  odcięli od resz ty  ludzi,  p róbow ali różnych 
sposobów , by  z łam ać je j  wolę, n ak łon ić  do s to sow nego  m a łż e ń ­
stw a. Córki w ielk ich  rodów  m a ją  obow iązek  p o d trz y m y w a ć  ich 
św ie tność  swoim p o sa g ie m ;  sy n o w ie  dość rob ią  przecie , w s t a ­
w ia jąc  po lsk ie  n a z w isk a  n a  zag ran ic zn y c h  spo r tach .

D ziew czyna  tego  rozum ieć  nie chcia ła. ..  T o  był obłęd, 
obłęd p raw d z iw y  —  to też osadzil i j ą  w dom u o b łą k a n y c h .

G dy j ą  w ywozili  z pałacu ,  go rąc em i łzam i p ła k a ł  s ta ry  
sługa ,  co j ą  dzieck iem  nosił na  ręku .  On za b ra ł  u lub ieńca  p a ­
n ienk i c z a rn eg o  A l f a ;  a  pies się do n iego p rz y w ią z a ł  j a k  n ie ­
gdyś do pani sw ojej.  Ju ż  n ie sy p ia ł  na a k s a m i tn y c h  k a n a p a c h ,  
lecz w oficynie, na  tw ard e j  m acie słom ianej. . .

K ied y  h ra b ia n k a  w za k ła d z ie  u m a r ła ,  n iedoszły  mąż a dziś 
sukceso r ,  w ypędz ił  s ta reg o  s ługę  p an ien k i .  S ta ry  s ię  p rzen iós ł
do m ia s ta  i ta m  ja k o  ta k o  żył, o p ła k u ją c  czasy  daw ne ,  z k tó ­
rych  j a k o  ży w a  p a m ią tk a  zos ta ł  mu pies s ta ry .

D a w n y  s łu g a  um arł  nareszc ie .  S ta re  psisko, s ie ro ta ,  ro z p a ­
czliwie w yło  p rzez  ca łą  dobę, a  zn iec ie rp liw iony  synow iec 
zm arłego , k tó ry  się  pog rzebem  za jm o w a ł i pilnował, żeby k to  
czego nie po rw a ł z g ra tów , chwycił p sa  za  k a r k  i s ilną r ę k ą
zrzucił  go aż  n a  z iem ię ze schodów.

P ies  podniósł oczy, zachodzące  bielmem, aż na  o tw ar te  okno 
trzec iego  p ię t ra .  T a m  nie było szm at  rozwieszonych , ale m igo ­
tało  żółte  św iatło  w oskow ej g rom nicy  ...

K u ry  g rz e b a ły  na  śm ie tn iku , j e d n a  z nich d z io b n ę ła  psa , 
k tó ry  z a sk o w y c z a ł  — ale  nie m ia ł  s iły  je j  odpędzić .. .

N ag le  j a k b y  p rąd e m  ga lw a n ie zn e m  d o tkn ię ty ,  rzuc ił  się



-  83 —

konwulsy jn ie ,  chciał  powstać,  zaw ył  rozpacz l iwie  j ak imś dz iwnym 
g łose m — i padł  bez  życia.

W ła śn i e  w tej chwil i  przez  b r am ę  n a  ulicę t r ag a rz e  w y n o ­
sili na  czarno m a lo w an ą  t rumnę .

Okrucieństwo —  czy nauka?
Napoje  sp i ry tusowe ,  z fa l szow an e  bądź  wi tryolem,  bądź 

innemi  subs tanc jami ,  zabójczo dz i a ł a j ą  na organ izm ludzki ,  ale 
nie mniej  pe w ne m  jes t ,  że n aw e t  sp i r y tu s  r ek tyf ikowany ,  choćby 
był  czys ty  i n i ewinny,  j a k  nowonar od zon e  dziec ię ,  j eże l i  t y lko  
u ż y w a n y  j e s t  nad  miarę ,  s t a je  się t rucizną  p raw ie  również  
morderczą .

Dla  p r z e k o n a n ia  raz  j e szcze  o tej niezbi tej ,  a  t a k  l e k c e ­
ważone j  p r a w d z i e ,  zn a n y  w świecie uczony f rancuski  dr.  M a g n an  
do kon a ł  sz e regu  ba rdzo o k r u t ny ch  prób ua psach Do zw yk łe go  
p o k ar m u  d o d a w a ł  on im p e w n e  d a w k i  na jc z y s t sz e g o ,  r ek t y f iko ­
w ane go  a lkoholu i w y w o ł a n e  t a k ą  d r o g ą  ob ja wy  o raz  z m ia n y  
w o r gan izm ie  no tował  każdodziennie .

Sku tk i  o ka z a ł y  s ię  zdumiewające .
Zamknął on w wielkim poko ju  k i lk a na ś c i e  psów i ka r mi ł  

ich tylko mięsem i c h l e b e m ,  nasyconemi  a lkoholem.  Zmusz one  
głodem,  j adły,  al e z t ak im w s t rę t em,  że po tyg odn iu  za ledwie 
n a j s t a r s z e  z nich,  pow od o w an e  ins tyktem,  odw rac a ł y  się od tego 
p ok ar m u i t r zeb a  było zrzec się prób da l szych  z obawy,  by nie 
pog inęły z wycieńczen ia .  Młodsze więc  ty l ko  i żar łoczn ie j sze  
w y k o n y w a ł y  dalej  rolę męczenn ików nauki .  P o k ar m  ta k i  p o d a ­
w a n y  im był  d w a  r a z y  dziennie.

Szczenięta ,  ma jące  od dwóch do t r zech mies ięcy  życia,  
c hw yt a ły  p o d a w a n e  im kaw ał k i  zębami i w s t r zą sa ł y  niemi w celu 
uwoln ien ia  ich od zabójczego płynu,  mimo tej ostrożności  s p o ż y ­
wa ły  go p rzecież tyle,  że po p i ę tn a s tu  lub dwud z ies tu  minutach 
zaczyna ły  chwiać się n a  nog ach  i zas yp ia ły  snem t w ar dy m .

D a w k i  a lkoho lu  wynos i ły  od 20- tu do 60-ciu gr.  dziennie.  
Ra z  n a  tydz ień d la  o dp o cz y n k u  d aw an o  im mięso bardzo  mało  
a lkohol izowane.  N a c z y n ia  nape łn ione  w od ą  cz ys tą  s t a ł y  ci ągle 

w pokoju.
Po dwóch  mies iącach  tak ich p rób mimowolni  ci p i j acy  

doszli  do n iezmie rnego  rozdrażn ien ia  ne rwów.  Niespokojne ,  n a ­
s łuchujące  bezustann ie ,  d r ża ły  za n a j m n ie j s zy m  szeles tem,  a  g d y
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otw ie rano  drzwi, k r y ły  się w na jc iem nie jsze  k ą t y  pokoju. Nie 
po zw a la ły  się g ła sk ać ,  k ą s a ły  podchodzące  do nich osoby, a  g d y  
grożono im biciem, w y d a w a ły  p rz e ra ź l iw e  w rzask i .

N as tęp n ie  n a s tą p i ły  ha lu cy n a cy e .  S ą d z ą c ,  źe są  p rze ś lad o ­
w ane  p rzez  ja k ie g o ś  n iew idz ia lnego  n ie p rz y jac ie la ,  szcz ek a ły  
gw ałtow n ie ,  b iega ły  j a k  n iep rzy tom ne ,  z g ło w ą  zw róconą  w tył, 
k ą s a ją c  w pow ie trzu .  Z a  wejściem ja k ie j  osoby  c i sn ę ły  się  do 
śc iany, ję cza ły ,  wyły ,  d rż a ły  w szy s tk iem i cz łonkam i.  S łow em  
do św iadcza ły  w szy s tk ich  m ęczarn i ,  j a k ic h  d o z n a ją  dobrow oln i  
p ijacy  dw unożni.

N iezm iern ie  p rz y k re  w rażen ie  sp raw ia ło  p a t rz eć  n a  ten  
na rz u co n y  u p ad e k  n a jw ie rn ie j sze g o  p rzy ja c ie la  człowieka,  na  tę  
m ę cz a rn ię  g o r sz ą  od w iw isekcji ,  k tó r ą  pies znosi t a k  c ierp liw ie ,  
liżąc  n ie raz  r ę k ę ,  k tó r a  k ra je  je g o  ciało, j a k  g d y b y  rozum ia ł,  
źe ból je g o  usp raw ied l iw ić  na leży  celem w yższym .

Po  k i lk u  m ies iącach  pog inę ły  w szys tk ie .
J e d e n  usnął pod o tw ar tem  oknem  i zm arzł,  j a k  m arzn ie  

podczas z im y  ty lu  ludzi p i jaków  w polu pustem , lub ton ie  
w rzece. D iu g i  zg in ą ł  na  zapa len ie  płuc, zupe łn ie  ta k  sam o j a k  
g in ą  alkoholicy ,  w śród  k tó ry ch  p o rażen ia  płuc o b ja w ia ją  s ię  
da leko  częściej niż u innych .  Trzec i w chwili del ir jum , pos tąp ił ,  
j a k  czyn ią  ludzie rz u c a ją c y  się z okna ,  t. j. u c ie k a ją c  przez  
drzw i o tw ar te ,  spad ł ze schodów  d ru g ieg o  p ię tra  n a  p a r te r  
i z łam ał ko lum nę  pac ie rzow ą .  Inne t r a c i ły  a p e ty t  powoli, n ę ­
d zn ia ły  i po trzech  m iesiącach poginę ły  z wycieńczenia.

R ów nież  o k ru tn y ch  prób  i rów nie  p rz e k o n y w a ją c y c h ,  lecz 
z sz ybszym  sk u tk iem  d o k o n a ł  w spółcześn ie  dr. M agnan, k tó r y  
za m ia s t  a lkoho lem  k a rm i ł  psy  e sen c y ą  a b s y n to w ą  i w y w o ły w a ł  
za w ró t  g łow y, ep i leps ję  i del ir jum . K oty ,  k ró lik i ,  sz c z u ry ,  
św in k i  m orsk ie ,  rozm a ite  p ta k i  s ta w a ły  się  ta k że  ofiaram i tych 
ok ru tn y ch  dośw iadczeń .

C h iru rg iczn e  z d o ln o śc i  u ptaków ,
Na jednem  z osta tn ich  posiedzeń  genew sk iego  T o w a r z y s tw a  

p rz y ro d n ik ó w  za k o m u n ik o w a ł  Dr.  F a t io  c iek a w e  sp ra w o z d a n ie  
o zdolności n iek tó ry ch  p ta k ó w  leczen ia  sw ych  ran ,  d o k o n y w a n ia  
ch iru rg icznych  o p e ra cy j ,  o raz  b a n d a ż o w a n ia  nóg  w raz ie  ich 
w yw ich n ię c ia  lub z łam an ia .
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F a t i o  d łu g i  c z a s  o d d a w a ł  s i ę  m y ś l i w s t w u  w e  W ło s z e c h  
p ó łn o c n y c h  i w  in n y c h  k r a j a c h  i n i e j e d n o k r o t n i e  p r z e k o n a ł  s ię ,  
że  n i e k t ó r e  p t a k i ,  a  z w ła s z c z a  b e k a s y ,  p o s i a d a j ą  d a r  l e c z e n ia  
r a n  i u s z k o d z e ń  s w y c h  c z ło n k ó w .  Z a  p o m o c ą  d z ió b a  s w e g o  
i p ió r  p r z y k ł a d a j ą  one  p l a s t r y  n a  r a n y ,  r o b ią  k le s z c z e  a  w ra z ie  
p o t r z e b y  n a w e t  l i g a tu r y .

Z a b i ł  on r a z  b e k a s a  m a j ą c e g o  n a  p i e r s i a c h  r e s z tk i  p r z e ­
w ią z k i  s k ł a d a j ą c y c h  s ię  z d ro b n y c h  p ió r  w y r w a n y c h  z in n y c h  
czę śc i  c ia ła ,  z b i t y c h  w p l a s t e r  t r z y m a j ą c y  s ię  n a  ra n ie ,  za  
p o m o c ą  z a s c h n ię te j  k r w i .  I n n y m  r a z e m  z a s t r z e l i ł  on b e k a s a ,  
k tó r y  d o p ie r o c o  p r z y g o t o w a ł  so b ie  t a k i ż  p l a s t e r  d la  p o ło ż e n ia  
go  n a  ra n ie ,  s p r a w io n e j  z ia r n e m  ś r u tu .

A le  n a j c i e k a w s z y  b y ł  u b i ty  p r z e z  F a t i o  p t a k  ze z ł a m a n ą  
n o g ą .  R o z u m n y  te n  p t a k  p r z y ło ż y ł  n a  n ią  z d w ó c h  s t ro n  d w a  
p r ę c ik i ,  p o k r y ł  je  w a r s t w ą  p i e r z a  i o k rę c i ł  n o g ę  l i s tk ie m .  P r ę ­
c ik i  i p ie r z e  p r z y s t a w a ł y  s z c z e ln ie  do  g o len i  i t r z y m a ł y  s ię  z a  
p o m o c ą  j a k i e j ś  m a t e r y i  k le jo w a te j .

"W obronie zapoznanego wróbla.
W  Ameryce utworzyła się nowa kwestya paląca, a  mianowicie 

kw estya „w rób la11. Swego czasu sprowadzano wróble masami do 
Ameryki, budowano im prześliczne domki, karmiono przysmakami, 
gdyż zauważono, że liście na drzewach zaraz na początku la ta  pada ją  
o tiarą liszek. W róble  miały na to zaradzić ,  początkowo też potratiły 
usługami swemi zadowolić i rozmnożyły się n ie s ły chan ie ; w Stanie 
Nowy Y o rk ,  czy Kalifornii,  wszędzie ich dzisiaj pełno. N araz sp os trze ­
żono, że są  szkodnikami, że oprócz liszek i owadów zjada ją  zboże, 
płoszą wszystkie inne p taki,  słowem obliczono, że spraw iają  rocznie 
milionowe szkody. W Stanie I llinois tedy wypowiedziano wróblowi 
"o jn ę  i nałożono na jego głowę nagrodę  w kwocie 2 centów. W yni­
kiem tego jes t,  że chłopcy w Chicago ko rzys ta ją  z każdej chwili wol­
nej, by zdobyć wróbli łepek i w ten  sposób zyskać pieniądze na  d ro ­
bne wydatki.  Stało się zatem, że n ik t  już  nie je s t  pewien swego życia, 
czego się można było spodziewać, wziąwszy pod uwagę ch a rak te r  u li­
cznika am erykańskiego. W ydany przepis pozwala strzelać do wróbli, 
Począwszy od 1. g rudnia  r. z. przez trzy  miesiące, a rezu l ta t  już 
obecnie tak  się p rzeds taw ia : jeden mały chłopiec zabity na miejscn, 
dO osób dorosłych okaleczonych w oczy ziarnkam i śrutu, z tych dwie 
tak  ciężko, że s trac iły  po jednera oku, nadto  tysiące szyb wybitych. 
Policya miejscowa nie kładzie  bynajmniej tamy łowcom ulicznym, mie 
szkańcy Chicago muszą więc cierpliwie czekać up łyn ięc ia  oznaczonego
^erminu.
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 ̂C iekawa rzecz, że A m erykanie  zdają  się nie wiedzieć o tem, że 
już  f r y d e r y k  I I . ,  kból pruski wojował niepomyśinie z wróblami, tw ier­
dząc. że są n iepotrzebne n i świecie, że objadają  Niemców, że rozm ua- 
ża ją  się bardzo i nie myślą wcale o emigracyi. W ydal tedy rozkaz, 
aby każdy obywatel, przy  płaceniu podatków, złożył także p rzep isaną  
ilość główek wróblich. Otóż czego tą  wojną do k aza ł?  Po k ilku  latach 
tępienia wróbli, owady tak  zniszczyły pola i ogrody niemieckie, że 
wiele Niemców z głodu musiało wyemigrować do Ameryki P rzez  jak iś  
czas p rzes tano prześladować wróbli,  lecz teraz  znowu tu i ówdzie 
w Niemczech, zaczynają na nowo prześladować go ze względów eko 
nomicznych. Skutek znowu będzie tak i  sam, ja k  przedtem , gdyż wró­
bel, chociaż sobie weźmie czasem tysiącinę zboża, gdy go głód przy 
ciśnie, odpłaca zatem miliardami wytępionych gąsienic, albowiem a n ­
g lik  Bradlej obliczył, że p a ra  wróbli potrzebuje do wykarmienia swoich 
młodych w czasie jednego lęgu przeszło 9 .0 0 0  sztuk gąsienic. T ak ą  
tedy korzyść oddaje wróbel na wiosnę, a czem się ten nierozłączony 
nasz przyjaciel żywi, gdy na połach i w sadach nie ma dojrzewającego 
zboża i wisieó ? o tem n ik t  nie p a m i ę ta !

O c h r o n a  s a d ó w  w i ś n i o w y c h .
W ostatnich latach odznaczył  się wielkiemi spustoszeniami 

w sadach wiśniowych, szczególnie w mieście powiatowem Guben 
w Brandenburgii  owad zwany w języku naukowym Spilo '/rapha  
Corasi, który dla braku  ustalonej nazwy polskiej nazwiemy 
wiśniówką.

Doktor Fra nk  zbadał  sposób jego życia w ogrodzie do­
świadczalnym królewskiej  wyższej szkoły rolniczej, ogłosił w jesieni 
1891 r. ich wypadki  i wskaza ł  środki do ochrony wisien od tego 
szkodnika ;  środki te mogą  się przydać i dla uas.

W lipcu 1890 r. Frank  zebrał  pewną  ilość gąsienic wiśniówki, 
umieścił j e  w sk rzynkach  napełnionych ziemią i przykrytych 
dzwonami szklanemi i pozostawił na e.iłą zimę na o twartem 
powietrzu w ogrodzie, Gąsienice wkrótce zakopały się w ziemię, 
zamieniły w poczwarki  i przetrwały w tym stanie, aż do końca 
Maja 1891. Ostatniego maja  zaczęły się wydobywać z poczwa- 
rek owady skrzydlate,  któryeh liczba w początku czerwca zwię­
kszyła  się znacznie.

Czas wylęgania owadów skrzydlatych,  t. j. doskonałych,  
zgadza się zupełnie z porą dojrzewania owoców na wiśniach;  
latające owady wyszukują te owoce i sk łada ją  w nich swoje
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jajeczka, z których wylęgają się gąsienice, zaczem idzie opada­
nie robaczywych owoców.

Dalsze badania Dra Franka okazały, że wiśniówka składa  
swoje jajeczka nietylko w wiśniach, ale i jagodach uieiokreewn  
(Linocera), tylko w tym razie owady skrzydlate ukazują się 
o trzy dni później.

Z doświadczeń powyższych wynika, że dla ochrony sadów 
wiśniowych należy zbierać i niszczyć opadłe owoce, zanim gą ­
sienice z nich wyjdą i zakopią się w ziemi, jak również ok op y­
wać w jesieni z emię naokoło drzew, a nareszcie wyrzucić z sadu 
krzaki wiciokrzewu, którego sąsiedztwo jest równie szkodliwe 
dla wisien, jak sąsiedztwo berberysu dla roślin zbożowych.

Z T o warzyst  w a.
Oddział w Nowymsączu.

Walne Zgromadzenie członków Oddziału odbyło się dnia 
4 maja b. r.

Odczytane przez sekretarza p. M. Bałabańskiego sprawo­
zdanie z 4 letniej czynności wykazało, że Wydział wybrany 
w r. 1888 nie tylko sam nic nie robił, ale nawet był przeszkodą 
działalności pewnych gorliwszych członków a szczególniej sekre­
tarza p. Bałabańskiego, którego żelaznej wytrwałości i sile prze­
konania jedynie zawdzięczyć należy, że Oddział ten do dziś dnia 
istnieje. Zgromadzeni przekonali się, że cały ciężar pracy i dba­
łość o honor Stowarzyszenia przyjął na siebie sekretarz i w obec 
gnuśności, bezczynności a nawet lekceważenia reszty członków 
Wydziału, składającego się z dygnitarzy tamtejszych, — dzieła  
przedsięwziętego dokonał, t. z. Oddział od upadku ochronił, za 
co mu niniejszem składamy nasze najzupełniejsze uznanie i po-
winne podziękowanie.

W miejsce przestarzałego Wydziału, wybrano wydział nowy
w którego skład w esz li:

P. P. Erazm Cichulski em. c. i k. pułkownik jako prezes; 
Rudnicki c. i k. kapitan jako zastępca; Micewski kandydat 
adwokacki jako sekretarz; Gutkowski prof, g im nazyalny, Stuber 
weterynarz pow. jako członkowie wydziału.

a jako zastępcy: ^  „  ,
P P Jana em. radca; Dr. Chlebowski adwokat; Dr. Mohr;

Kowalski prof, gimnazjalny i Pani Rużycka nauczycielka.



Skarbniczka polska.
(Ciąg dalszy).

Gronostaj. (Muste.la erminea) małe zwierzątko dłuższe od 
szczura, ale cieńsze, całe białe z uszkami tylko i końcem ogonka 
czarnemi. Znajduje się w całej Polsce po stodołach i w kupach poi 
nych kamieni, ale wszędzie jest trudne do dostania. Dawniej jego 
futro było niezmiernie drogie i nosili go monarchowie. W  Polsce 
w wieku X II I  i X IV  prócz panujących używali futra gronostajowego 
biskupią i kasztelan krakowski. (Star. Polska).

Gronostaje. Niedawno zabito w Płockiem gronostaja, który 
już bez wątpienia stał się u nas rzadkością. Skórki gronostaja 
(viverra erminea), tak niegdyś wysoko cenione, dzisiaj w Syberji, m ia­
nowicie w Jakucku w bliskości morza Ochockiego, kosztują tylko 5 
do 8 kopijek sr., tak że cały dochód z polowania na te zwierzątka 
nie wynosi ośmiu tysięcy rs. W r. 1840 z samych Chin wywieziono 
176.200 sztuk skórek, które zawsze tam cenią; nikt tylko tam nie 
śmie nosić ogonów gronostajowych, jako wyraźnie zastrzeżonych dla 
familii panującej Długość gronostaja dochodzi 10 cali. Znajdują się 
one w całej Syberji po polach i lasach i lęgną się w wydrążonych 
drzewach. O ile małe, o tyle jes t  to żarłoczne i krwi chciwe zwie­
rzątko ; rzuca się nawet na niedźwiedzia, wciska mu się w ucho, 
i tak  go tem zmorduje, że go o śmierć przyprawia. W ten sam spo­
sób zabija orły i głuszce, jak  tylko znajdzie je  śpiące. Gronostaj-! 
łowią się głównie dla skórek, gdyż mięso ich nawet Kałmucy. dla 
zbytecznego odoru, odrzucają. Oprócz zaś gronostaja i łasicy (viverra 
siberica), najgłówniejszą rolę odgrywa na Syberyi sobol (mustella zi- 
bellina), który również wielkością swoją nie przechodzi kuny. Minęły 
już od dawna owe złote czasy dla handlujących temi futrami, a kiedy 
n. p. Tunguzy za koperak żelazny dawali tyle skorek sobolowych, ile 
tenże mógł ich pomieścić w sobie, dziś na miejscu para skórek sobo­
lowych kosztuje 80 rs., za które znowu w Petersburgu płacą 170 rs. 
Od czasu jak sułtan turecki Mabraud cywilizując Turcję, przebrał jej 
mieszkańców po europejsku, cena soboli o połowę się zniżyła. Najwię­
kszy jednakże ruch w handlu skórkami w Syberji stanowią wiewiórki 
sybirskie, gdyż do samych tylko Chin wywożą ich w przecięciu corocz­
nie do czterech milionów, do Europy zaś od 2 do 3 milionów sztuk. 
Za najlepsze siwe takie skórki płaci się za tysiąc sztuk 100 rs., i ta 
właśnie obfitość połowu stanowi, że dochód z wiewiórek daleko bywa 
większy corocznie, jak  z każdych innych najdroższych nawet futer.

Honiło a. także Gonidło, bożek. Jego znamiona były obręcz 
i kij. Po dziś dzień w wielu miejscach chłopy bawią się pędząc obręcz 
kijem i nazywają tę igraszkę Gonidłem. Bożek teu był także czczony 
i w krajach niesłowiańskich, a mianowicie w Turyngii. Przypisywano 
mu, iż trudnił się strażą a najgłówniej bydła; przynajmniej w pewne 
dni pasterz obnosił po domach kij z ręką  i obrączką żelazną, a gdzie



tylko wszedł był w itany ;  Pilnuj Honilu! pilnuj! Z e  słowian, i l e  
wiadomo, czcili go Sorabowie, miał u nich świątynię i kapłana .

{Star. Polska.)
•Jastrząb. (Falco palumbarius) wielkości kury, ma dziób i odro- 

s tek  na nim czarniawy, p ióra  na grzbiecie szarawe, brzuch białawy 
z poprzecznemi szaremi k re s k a m i ;  nad oczami k resa  siwa a ź do karku  
ciągnąca się, na podgarlu  podłużne pręgi ciemne, p ióra  sterowo po­
przecznie ciemno pręgowane, w końcu białe, nogi żółte Żywi się 
ptactwem, brano go za młodu z gniazda, pasiono mięsem, noszono za ­
wsze na ręku, za gwizdaniem lub kiwaniem ręką ,  karmiono mięsem 
lub jajecznicą, na  wodzie zrobioną, zawsze na  ręku  przy nauce, 
pierzeniu się, chorobie obchodzono się j a k  z krogułcem (patrz ten 
artykuł) .  Puszczany chwytał on kaczki,  cietrzewie, a nawet dropie, 
ze zw ierzą t czworonożnych króliki, zające.

N iekiedy psom przytrzymywał młode dziki, kozy i sarenki. 
Używano go także do nakrywania kuropatw, a robiło się to tym spo­
sobem, gdy wyżeł wskazał kuropatwę. Jeden  myśliwy został w tyle 
z jas trzębiem, a drugi obszedł i s tanął na przodzie Skoro  tylko po­
stawił berła ,  t. j. tyczkę z krokwią, nieco od siebie wyższą i świsnął,  
jas trząb  puszczony spodziewając się na berle mięsa, przyleciał, i to 
nizko nad ziemią, znowu świsnął drugi myśliwiec, a  ja s t rzą b  podobnie 
do niego wrócił. Po tych dwóch przeleceniach kuropatw y tak  ze 
s trachu do ziemi przyległy, że je nakryto  siecią i j a k  ku ry  z kojca 
brano . Ja s t rząb  obłaskawiał się lepiej,  niż krogulec, bardzie j  kochał 
łowców i myśliwców, którzy koło niego chodzili i bywał im posłu- 
szniejszy. Zdobił on pomieszkanie m yś liw ca ; leżała naprzód w kącie 
sieć, na niej spał wyżeł, a nad wyżłem na berle  siedział z mroczony 
jas trząb .  Z e  wszystkich łowów z p takiem drapieżnym, k tó re  ustały  
przy  wydoskonaleniu strzelby palnej i prochu, a mianowicie w p o czą t­
kach X V l I i  w eku przy  nakrywaniu kuropatw  bo aż do ostatnich 
czasów Rzeczypospolitej.  (Star. Polska.)

Jesiotr (Accipenser slurio) uważają go za rybę, ale w innych 
systcmatach naukowych je s t  gadem pływającym. Bywa niekiedy 9 łokci 
długi, głowę ma podłóżną. pysk pod głową mały, o k rąg ły ;  bez zębów 
wąsików przy  pysku cz te ry ; płetwy cbrząs tkow ate . W  podłuż grzbie tu  
je s t  pięć pasków łusek tw ardych chrząstkowatych ; w średnim pasie 
łusek  jedenaście. Mnoży się w morzu z ikry, wychodzi czasami do 
rzek  W  Dnieprze i Wiśle pojawiał się praw ie corocznie, a w W arcie  
i innych rzekach  tylko co lat kilka. Rybacy wislańscy utrzymują, że 
idzie aż ( od ujście Sanu, i j a k  tylko z tej rzeki wody zakosztuje, 
wraca natychm ias t  do morza. Przez Wisłę robi swoją podróż tylko 
latem, przez D niepr zaś tylko zimą (Star. Polska).

Jeziora Z astanawiało  Goplo obfitością ryb, k tórych za każdym 
połowem, czworokonne z tąd  wyprowadzono powozy, tudzież Biała, 
w ziemi chełmskiej,  szerokie stawisko, w miesiącach K w ietn iu  i Maju 
wodę ja k  a tra m en t  czarną  mające. Kto się w niej obmył wtedy, nie 
łatwo mógł czem bądź zetrzeć czarność z oszpeconego w ten  sposób 
c iała. ( Maciejowski Polska).



Indyczka, przemawia do jendora:
„Bida zawdy bida, — mój ty stary indu!*
A j end or szybko i grubiej bełkocze zaraz za nią,: *
„Za tę biedę wieczną, niecb ich diabli wezmą'1. (Kolberg).
Indyczki były szabelki, których używali dworacy za czasów 

Kazimierza Jagiellończyka (Star. Polska).
Kamcdllli Wolno im jadać kaczki dzikie, nurkami i lysicami 

zwane, jedzą także bobry, wydry, żółwie i ryby, ponieważ te zwierzęta 
według naturalistów mają więcej przyrodzenia wodnego, niż ziemnego.

{Kitowicz).
K am ienne tv ły .  Pomiędzy Owruczem a Chwastową jest k a ­

mień podłużny, który według wyobraźni ludu pobliskiego ma wysta­
wiać parę wołów, pług i oracza. Zgwałcenie święta uroczystego za­
mieniło niepobożnego człowieka, jego bydlęta i narzędzie rolnicze 
w ten dziwny kamień. (Star. Polska).

Karaczan krajowy (Blatta germanica), jestto owad, który 
na Mazowszu i Podlasiu persakami czasem prusakami zowią Jest 
on wielkości chrząszcza, podlngowaty, czarny, latający. Samica niesie 
jedno tylko jajo tak wielkie, że się równa połowie owadu. Mieszka 
tylko w domach i gdzie się zagnieździ, jest człowiekowi bardzo uprzy­
krzonym, gdyż stadami w pościel, suknie, jadło i we wszystko wchodzi 
lub wpada. Chłopi stawiają im na noc naczynie z wodą aby się topiły. 
Ten owad dopiero w końcu XVI1T wieku miał się stać nad Wisłą 
pospolity a w niektórych krajach dawnej Polski dotychczas jest nieznany.

i Staro Polsk.)
K araici to tylko bydle uważają za nieczyste, które ma ranę 

i cielnej krowy nie jedzą.
Akta świadczą, że K ara i ta  o zbrodnię przez 4 wieki nie był 

w naszym kraju przekonanym. Największe nagrody i postrachy nie 
wymogły na którymkolwiek z nich, aby był szpiegiem. Furmanka, 
mały handel, jes t  źródłem ich zysków.

Karły i m ałe psięta. Le Laboures opisując Warszawę za 
Władysława IV opisuje wspaniały dom marszałka koronnego Kazano- 
wskiego w Warszawie Między innemi pisze: „co mię jeszcze więcej 
nad te wspaniałości zdziwiło, było dwóch karzełków stojących jakby 
na straży przy dwojgu psiąt tak małych, że nie przechodziły wzrostu 
myszy. Oboje spoczywały w małym koszyczku na usłanych podu- 
szeczkach, woniami napchanych. Za najmniejszem ruszeniem zrywały 
się te psięta i szczekały z wielkim gniewem, lecz jedno skinienie k a ­
rzełków, wracało je do koszyka. (Niemcewicz).

Kogut, kur albo pietuch jak towarzysz domowy rolnika, prorok 
metereologiczny i zegar nowy oddawna ma niepospolite znaczenie 
u Słowian. Diabeł albo jaki inny zły ducb, kiedy zc słyszy jego pianie, 
choćby najważniejszą sprawą był zajęty, zaraz uciekać musi. W wieku 
XV i XVI bawiono się i w Polsce walkami kogutów. Chłopcy dawali 
im ziele zwane włosy Matki Bożej (Adiantam Capillus Veneris) 
w dzień św. Gawła, w którym koguty do boju puszczali jak  świadczy 
Syreniusz, Rusin nad Bugiem, Stryjem i Łomnicą do nowowybudowanej
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chaty wpuszcza n a  pierwszą noc kogu ta  i jeś li o świcie pieje, w d o ­
brem je s t  postawiona miejscu, jeś li  nie pieje, ła twy diablowi przystęp. 
Po Rusi na Podlasiu  goście weselni niosą kogu ta  czyli P ie tucha  na 
długim drągu w pole, pieką go żywo nad ogniem ze słomy, potem 
stawiają  na stole i podczas obiadu rozdziela go m arszałek  uczty p o ­
między wszystkich. K iedy  wesele idzie do dworu z kunicą przy k o ­
rowaju n iosą do dworu żywego koguta.

J e s t  s tarożytny na Mazowszu obrząd pod nazwą kogutek. 
W  święta W ielkanocne grom ada  chłopców wiąże do dwóch kółek  k o ­
guta, chodzi z nim ód domu do domu, a przy skrzypcach wyśpiewuje 
d ługą piosnkę do tego obrzędu zastosowaną. W Sandomierskiem p a ­
robcy w drugie święto W ielkanocne toczą na dwóch kółkach koguta 
do dworu i do chat gospodarzy, a co w darze dostaną, to obracają  
na  ucztę w karczm ie. Dotąd trw a  obyczaj po wszystkizh krajach 
Rzeczypospolitej,  że chłop idąc z prośbą  do dworu niesie  koguta, ku rę  
lub ja ja .  (Obszerniej pisze W ójcicki w dziele zapowiedzianem „B a­
dania starożytności polskich i rusk ich).“ (Star. Polsk.)

Kogut. Ogień przybiera  postać czerwonego kogu ta  w powie­
ściach. W  pieśni duńskiej pieje po czerwonym zaraz czarny k o g u t ;  
inn a  pieśń dołącza zaraz i białego. Wendowie wznosili figury k r z y ­
żowe, na których ta jemnie jeszcze umieszczali kogu tka  O złotych 
k ogu tach  na wieżach kościelnych mowa je s t  w wielu k ron ikach  
W 12 stuleciu zwyczaj ten  is tniał we F rancy i a na dwa wieki jeszcze 
przedtem  i w Niemczech. E k h a rd t  opowiada o w targnięciu Węgrów, 
dwóch z nich wyleźli na dzwonnicę, myśląc że na niej j e s t  kogut ze 
złota, i gdy jeden  z nich chcąc pchnąć lancą aby go strąc ić  upadł 
sam i zabił się. W ęgrom  zdawał się ten kogut bożkiem miejscowym, 
w czem umocniło jeszcze podobieństwo, nazwy p taka  z nazwiskiem 
św. Galla, więc opuszczają nawet p rzed  nim z trwogi k lasztor, dla 
tego, że kogut j e s t  gromowładcą.

W praw dzie  kogut jak o  symbol czujności winien niby stróż zaj- 
mywać najwyższe miejsce, by wzrok jego mógł ogarnąć  okolicę, być 
jed nak  może. że nawracający, oszczędzając zwyczaj utwierdzania k o ­
gutów na  wierzchołkach świętych drzew, robili im miejsce i na wieżach 
kościelnych ogólne tylko nadając  zwyczajowi później tłumaczenie

(I. Grimm D. Myth.)
Kogut i Kuni. Je s t  mniemanie jakoby  kogut piejąc mówił 

w y ra ź n ie :
„W  K rakowiem  był — w K rakow iem  b y ł8 

a k u ra  mu odgdakuje
„Ale cię z tam tąd  pan wyrzucił, — w y rz u c ił ! '  —  (Tonie).

(Kolberg).
Koń, ukazujący się tak  często w bajkach (powieściach), gadkach 

i przysłowiach, w nich też głównie ja k o  is to ta  mitologiczna figuruje.
Moc czarodziejska j a k ą  posiadały  konie odbiła się naw et we

w spomnieniach ich szkieletów i czaszek.
W  czasopiśmie Bibliot. W arsz, na r. 1841. Sierpień s tr .  5 08

p. B podaje  wiadomość o powszechnym zwyczaju, zatykania  czaszek
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końskich  na kołach (żerdziach) u płotów na  wsiach naszych, uskarża ją  
się przytem że o przyczynie zwyczaju dowiedzeć się nie mógł, gdyż 
w okolicy Wiślicy włościanin zapytany przezeń  w ten sp o s ó b : ,,Mój 
przyjacielu, co wy w tem macie, że te łby końskie na p ło tach  z a t y ­
k a c ie ?  odrzek ł mu na to jedy n ie !  ,,My tam  w tem nic nie mamy, 
o t tak  sobie zatykamy, a  j a k  jak i głupiec przejeżdża i dziwi się, to  
my się z niego śm iejam y“ . W  okolicach W isły i Skawy, w blizkości 
Krakowa, włościanie nie wtykają po prawdzie czaszek końsk ich  na 
płoty, ale je  k ład ą  pod żłoby, dla zachowania zw ierząt  od zarazy. 
P rzyp isu ją  więc czaszce końskiej moc ochran ia jącą  zwierzęta  domowe 
a mianowicie rogaciznę od chorób zaraźliwych

Nie z innej pewnie przyczyny ich sąsiedzi z drugiego brzegu 
W isły za tyka ją  te  czaski na kołach u płotów, to jest.  dla  zasłonięcia 
swego dobytku od rarazy.

Z  kapusty  sterczy tu  i owdzie czerep  łba  końskiego, by wszelki 
od miejsca odwrócić urok.

W  Skandynawii końskie łby za tykano  na żerdziach z paszczeką 
o tw artą ,  drewnianemi kołeczkami obracano w tę stronę, z k tórej wróg, 
k tó rem u  szkodzić chciano, miał przybyć. Czasami głowa ludzka 
z drzewa strugana , służyła na  ten  cel na  k iju  wbitym w piersi 
zarżniętego konia. D ziś  jeszcze  chłopi w Luneburgu, Holsztynie, 
M eklemburgu, mają  na szczytach swych chat rzeźbione głowy końskie, 
jako  ozdobę dachu, czasami mnóstwo tych łbów końskich, widzieć 
można przybitych na  krzyż wzdłuż płatwy poddasza, przy  facyacie 
domu lub na  ścianie szczytowej. (I. Grimm D. Myth.)

Koń rolniczy i rycerski. W  „Ziemiaństwie“ K ozm iau a  
znajdujemy nas tępu jącą  alluzyę, obraz wystawiający konia rolniczego 
z rycerskim .

Koń k a rk  schyliwszy wchodzi pod  s trzechy gościnne,
S ta ją  mu w myśli miejsca i błonia rodzinne,
Zarżał,  widząc przy jednym  postawionych żłobie.,
Chociaż p ra cą  znękanych, lecz podobnych sobie,
I  gdy pamięci rodu  wśród ozdób nie trac i ,
Lichem zgrzebłem okry te  liże barki braci .
(Alluzya, że s tan  rolniczy i rycersk i razem się kochać  i wspie­

rać  powinny.)

o z na a i t o ś c i.
Nieprzyjaciel kotów w wieku przeszłym. Król neapoli- 

tański,  K aro l,  założył na wyspie P roc id a  bażantarnię ,  w które j  koty  
k ilka  młodych bażantów podusiły. W pierwszym gniewie rozkazał wy­
tęp ić  wszystkie koty  na całej wyspie. Rozkaz wypełniono ściśle. Tylko 
jeden  m ieszkaniec wyspy k o ta  swego ukrył.  Zbrodnia  ta  została  wy­
kry tą ,  zbrodnia rza  uwięziono, batam i przez hycla  oćwiczono i n a p i ę t ­
nowano w ten  sposób że zawieszono mu na p iers iach  tablicę, z któ 
rej zbrodnię  jego każdy wyczytać mógł. T a k  oprowadzono go po całej 
wyspie, a  wreszcie na galery  wysłano. W kró tk im  czasie rozmnożyły
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się na wyspie myszy i szczury tak , że nawet dzieci w kołyskach za­
gryzały. Mieszkańcy wyspy postanowili na wielkiem zgromadzeniu lu- 
dowem, raczej wyspę opuścić, niżeli żyć dłużej pod tak barbarzyń­
skimi rządami. K ró l zniósł swój rozkaz i ukaranego zbrodniarza z galer 
uwolnił. Jeszcze dziś Oglądać można w zoologicznem muzeum w Mo- 
nasterze przechowaną rękę dwuletniego dziecięcia, k tó rą  szczury tak  
pogryzły, że dziecię umarło.

Psy w Londynie. W edług wykazu policyjnego złapano w Lon- 
w r. z. 30.678 psów. Z tych oddano do schroniska 26 .692 , zwrócono wła­
ścicielom 3.878, a 117 ubito.

Podatku od psów zapłacono w całej Anglii 507 .282  funt. szterl. 
Od 111.860 psów po 5 szylingów, a od 1,051.511 psów po 7Ł/2 szy­
lingów.

.Dzikie zwierzęta, a głównie tygrysy i lam party pożarły w r. 
z. w angielskich posiadłościach indyjskich 2 .460  ludzi i 64 .500  koni 
i innych zw ierząt domowych. W r. 1890 od ukąszenia samych tylko 
żmij zmarło 20.000 ludzi, chociaż w przeciągu tego czasu mieszkańcy 
wytępili ich około pół miliona.

Drzewa owocowe, sadzone w wielkiej ilości przy drogach 
Europy Zachodniej przynoszą znaczne zyski okolicznym mieszkańcom. 
Tak n. p. według wydanej niedawno statystyki w Hanowerze w r. 1890 
drzewa przydrożne ze sprzedaży owoców przyniosły 270 .000, w Hil- 
desheimie 67.000, w R eitlingen 33 300 m arek dochodu. W  Manhei- 
mie pierwsze drzewa przydrożne posadzono w r. 1858. W r. 1868 
dały one już 9.500 marek, a w r. 1878, 22.000, zaś w r. 1888 
36.000 m arek dochodu.

Jad wścieklizny jako lekarstwo uniwersalne. Z Paryża 
donoszą, iż prof. Pasteur odkrył przypadkowo nowy środek przeciw 
epilepsyi, je s t nim jad  wścieklizny. Odkrycie to polega na spostrzeże­
niach dokonanych na dwu osobach, ukąszonych przez psa wściekłego, 
a cierpiących na epilepsyą. Po zastrzyknięciu im jadu, którego Pasteur 
używa przeciw wściekliźnie, ustały u nich wszelkie objawy epilepsyi 
i więcej nie powróciły. Również zupełnie powiodły się próby, czynione 
na 10-letniem  dziecku, cierpiącem na epilepsyą. Pasteur prowadzi 
starannie dalsze badania. Może na tern polu uda mu się jeszcze czas 
jakiś poblagować, bo z leczeniem wścieklizny zrobił kompletne fiasco.

Prowizoryczne zabijanie i zakopywanie psów. Przegląd, 
z dn. 1. czerwca b r  donosi: „W łościanie Kleparowa (niejako przed­
mieścia lwowskiego) chcieli jednego psa podejrzanego zabić, ale ogłu­
szyli go tylko uderzeniami kijów i myśląc, że pies już nieżywy zako­
pali go w ziemi. Pies jednak, zakopany widocznie tylko prowizorycznie 
i płytko, ocucił się, wydostał się jakoś na wolność i pokąsał jeszcze 
kilka innych psów we wsi11' Wiadomość ta, jak wszystkie inne o psach, 
na k tóre poluje Przegląd, byłaby bardzo oburzającą, gdyby nie była 
tak  głupio wymyśloną, a jeszcze głupiej zredagowaną.

Czy autor jej nie cierpi na manię wścieklizny, lub ja k ą  inną 
chorobę umysłową?
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Poświęcenie się matki, w  Skalacie wybuchł d. 28 m ajab. r.
pożar, rozniecony przez dzieci, bawiące się zapałkami i w niespełna 
pół godziny zgorzało sześć budynków z całymi zapasami zboża. 
W  czasie pożaru zdarzył się bardzo wzruszający fakt. Na jednym ze 
spalonych domów było gniazdo bocianie. Samica nie mogąc go ocalić
0 mając w niem pisklęta, zgorzała razem z młodemi nie ruszając się 
nawet z miejsca.

Olęder i chłop z Kruświcy. Do Bydgoszczy (nim jesze zbu­
dowano żwirówkę) wlókł się po piasku gospodarz z parobkiem od K ru ­
świcy, wioząc zboże na ta rg ;  zboża miał dosyć, a chętki (konie) liche.
1 kto wie, czyby był zboże nimi dowiózł. Ale sobie poradził Ku 
niemu z Bydgoszczy, próżnym wozem, w łepskie zaprzężonym konie, 
jechał pijany olęder (Haulander) i spał, a konie same szły. Ośmielony 
mocnym jego spikiem, zatrzymał konie, wyprzągł jednego i założywszy 
do swego wozu, kazał swemu parobkowi pospieszyć do Bydgoszczy. 
Sam zaś zaprzągł się do wozu tego olędra przy drugim koniu. Olęder 
gdy się ocknął i oczy przetarł zawoławszy: „w iu!“ nie po mału się 
zdziwił, kiedy ujrzał w śli (szleji) człowieka zamiast konia , Jam do­
brze wiedział - odezwał się zaprzężony —  że tak się stanie ; byłem 
dawniej człowiekiem, ale za ciężkie grzechy, (żem nie miał litości nad 
zwierzętami i katował je), przemienił mię Pan Bóg w konia. L a ta  
moje pokuty wyszły i Bóg mię przywrócił do pierwszej mej p o s ta c i ; 
miejże nademną miłosierdzie, bo już dość wycierpiałem przez ten czas 
jak u ciebie jestem, jużeś mi biczem moje grzechy należycie odbił." 
„Jeżełić cię mam na próżno żywić, a jeszcze takiego grzesznika 
w domu trzymać —  odpowie olęder — toć cię wolę puścić, ale pa­
miętaj poprawić się, abyś znowu w konia zamieniony, nie przyprawiał 
ludzi o szkodę."' Śmiał się chłop w duchu i poszedł, ale że był su­
miennym i nie chciał olędra skrzywdzić, więc udał się z Bydgoszczy 
na najbliższy jarm ark, pewny, że tam spotka olędra, chcącego w miej­
sce straconego konia, zakupić innego. Istotnie też za trzy dni, na 
jarm arku w Inowrocławiu, gdy chłop owego konia uwiązał na ta rgo­
wisku u plota, a sam się oddalił, widzi jak  olęder zbliża się i po­
znaje swego konia. Wziął go też jak  swego, chociaż był tej myśli, że 
za nowe grzechy człowiek ów znowu w konia przemienił się i prowa­
dząc odgrażał się, że mu teraz nie będzie pobłażał, ale dobrze się da 
we znaki. Nie długo go jednak chłop w błędzie pozostawił, a zszedł­
szy się z nim, całą prawdę przy kieliszku opowiedział. (Podał r. 1845 
Antoni z pod Kruświcy. O. Kolberg: „Lud i jego zwyczaje11.)

Cóż lia to pp. weterynarze? w stajni p. Łozińskiego 
w Czortowcu dolnym padło kilkanaście sztuk bydła oraz koni na cho­
robę zapalenia śledziony (Milzbrand). Zaproszony weterynarz z Horo- 
denki, celem zapobieżenia dalszym szkodom odpowiedział, że dotych­
czas nie posiada środków przeciw tej chorobie. P. Łoziński udał się 
do p. Beka, aptekarza w Obertynie i otrzymał od niego medycynę, 
a gdy zalał nią sztuki, które leżały już bez nadziei, takowe po hilku 
minutach już powstały, wzięły się do jedzenia i od czasu użycia lekar
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stwa, wydanego przez p. Beka, żadne więcej bydło nie padło na tę 
chorobę.

Równocześnie wybuchła ta sama choroba na folwarku Zalesie 
p. Winiarskiego, w Obertynie p. Reichmana, w Klnczynie u p. KIu- 
czyńsldego, w Kołodziejówce p Pasakasa i u gospodarzy włościan, 
i wszyscy środkiem p Beka bydło swoje uratowali.

Wszyscy powyżej wymienieni obywatele złożyli p. Bekcwi publi­
czne podziękowanie w Przeglądzie z 17, m arca b. r.

H U M O B Y S T Y K A .
Osobliwe upodobania. W książce kucharskiej czytamy:
„Raki w ym agają , aby je  gotowano w wodzie solonej".
„Szczupak chętniej idzie na haczyk z rybką, niż na wędkę 

z robaczkiem".
„Karasie lubią, aby je  smażWio w śmietanie".
W szkole.
—  Powiedz mi mój chłopcze, jak długo żyć może zając?
— To zależy od tego, kiedy go zastrzelą, panie profesorze.
Z nauki zoologii w szkole żeńskiej.
— Niechże nam panienka powie, jakie zwierzę dostarcza nam 

najbardziej ciepłych futer?
Podlotek po długim namyśle :
— „Boa, — panie profesorze...
Ogłoszenie Zwierzchności gminnej.
„Szczepienie ospy dzieciom z cieląt, odbędzie się dnia 2. i 3. 

marca w Magistracie".
Przed menażeryą.
„Największa menażerya, dotychczas niewidziana w Galicyi. Zwie­

rzęta bywają trzy razy na dzień karmione, na co szczególnie zwra­
camy uwagę nauczycieli".

Nowa rasa
— Przyprowadziłem panu psa czystej rasy z góry św. Bernarda.
— Oh! jakież to wychudłe psisko. To prawdziwa rasa S ary  

Bernhard,
Nauka poglądowa w praktyce
Pewien oberżysta szedł z synkiem przez pole, gdy tuż przed 

nimi skoczyło coś brunatnego przez drogę.
- -  Tatu! — zapytał ciekawy synek — czy to był zając, 

czy kot?
Biegły w swoim zawodzie ojciec, odpowiedział bez namysłu: 

— To zależy tylko od przyrządzenia.
Interwicw u profesora Kocha.
Pewien reporter wiedeński opisując Kocha powiada, że ma on 

minę taką, jak  gdyby nigdy żadnemu bacylusowi najmniejszej nie wy­
rządził krzywdy. Zapytany o sprawę bacylów powiedział profesor, że 
są to twory niezbadane
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—  A przecież byłeś pan  już  bliskim ich zbad an ia?
—  T a k  je s t ,  skonstatowałem z wszelką, pewnością, że są, to 

stworzenia  bardzo złośliwe.

D R O B N E  PTASZĘ.
(Z Alessandri’ego.)

Czegoś smutny ptaszku biały,
Powiedz, czego ci p o trzeba?
Czy nie try sk a  zdrój ze skały,
Czyż nie przyćm ił b łęk i t  n ieba!

Czemu siedzisz zasępiony 
Czemu zmilkły pieśni tw o je?
P a trz ,  w dąbrowi§, tam zielonej,
P rą c i  p ta szą t  kwilą r o j e !

Czemu łzy z twych oczu płyną,
Z k ąd  ten  smutek, zkąd te ża le?  
Czemu biedna ty ptaszyno,
T w a piosenka nie brzm i wcale?

Ani wody brak w strumieniu 
Z skały t ry sk a  zdrój b o g a ty ;
J a k  lam słodko w leśnym cieniu, 
Szumi traw ka,  pachną  kwiaty.

Drobnych p ta szą t  kwilą ro je ;
Mamże śpiewać braci ś ladem ?
W ąż podgryza  gniazdo moje,
On je  s t ru tym  plami ja d e m ......

Sęp drapieżny k rąży  górą,
Gdzież mi przed nim szukać schrony?  
W  gniazdko wlepił wzrok ponuro, 
W n e t  je  w tw arde  chwyci szpony!

S. Duchińslea.

Od Administracyi.
Upraszamy o nadsyłanie wkładek, gdyż zaległości 

w drukarni wielkie.
Oddziały w T a r n o p o l u  i B u c z ą c  z u upraszamy

0 wyrównaoic rachunków za pobrane w r. 1889, 1890
1 1891 Miesięczniki.
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